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Czyn mas pracujących Pomorza dla uczczenia Święta 22 Lipca

Cenne zobowiązania pracowników technicznych
z Bydgoskich Zakładów Przemysłu Gumowego

Inteligencja techniczna Pomorza po
dejmuje coraz liczniej zobowiązania 
dla uczczenia Święta Odrodzenia. W 
dniu wczorajszym niezwykle cenne zo
bowiązanie, posiadające duże znaczenie 
dla całego przemysłu chemicznego, a 
zwłaszcza gumowego, podjęła brygada 
racjonalizatorska z Bydgoskich Zakła
dów Przemysłu Gumowego w skład 
której wchodzą tow. tow.: dyrektor 
Mieczysława Pańka, główny mechanik 
technik Karol Hubeny oraz zetempo- 
wiec konstruktor-kreślarz Tadeusz Le
wandowski.

Zobowiązali się oni opracować i wyko 
nać do dnia 22 lipca prototyp okularów 
ochronnych przeciwtiokolowych. Formę 
żelazną wykona tokarz Jerzy Wesolow 
ski.

Wykonanie tych okularów pozwoli na

zlikwidowanie bardzo poważnej bo
lączki robotników, zatrudnionych przy 
produkcji mieszanek chemicznych, do 
których używa się tiokolu i innych łza
wiących i gryzących środków chemicz
nych. Tiokol np. powoduje silne łza
wienie oczu, które zmusza do stałego 
przerywania pracy. Przemysł nasz do
tychczas nie produkował tak szczel
nych okularów.

Członkowie brygady oświadczyli, że

do podjęcia tego zobowiązania zachęcił 
ich przede wszystkim referat Towarzy
sza Bieruta na VII Plenum, w którym 
wezwał wszystkich pracowników prze
mysłu do stałej troski o warunki pra
cy załóg, do stałego ich ulepszania.

Zobowiązanie pracowników kierowni 
ctwa zakładu przyjęte zostało/z rado
ścią i uznaniem przez całą załogę.

(Ciąg dalszy na str. 2)

Władze francuskie nieludzko i brutalnie 
obchodzą się z obywatelami polskimi 

deportowanymi na Korsykę

Walka o przodownictwo stała się
codzienna potrzeba młodzieży polskiej

List młodych przodowników do Prezydenta RP Towarzysza Bolesława Bieruta
Uczestnicy Krajowej Narady Młodych Przodowników — Budowniczych

Polski Ludowej wysłali do Prezydenta RP Bolesława Bieruta list na
stępującej treści:

Drogi Towarzyszu i Nauczycielu!
Zebrani w Warszawie na przed- 

zlotowej naradzie Młodych Przo
downików — Budowniczych Polski 
Ludowej witamy Cię najgorętszym 
pozdrowieniem.

Apel zlotowy, z którym wczesną 
wiosną zwrócił się do nas Związek 
Młodzieży Polskiej, przyjęliśmy ja
ko dowód wielkiego zaufania, ja
kim obdarza nas Ojczyzna — ufna 
w nasze siły, w nasz entuzjazm, w 
naszą wytrzymałość. Organizacje 
ZMP-owskie pomagały nam zrozu
mieć, że godna odpowiedź na apel 
jest najzaszczytniejszym obowiąz
kiem każdego młodego patrioty.

W akcji przedzlotowej, która ob
jęła całą młodzież polską, która por 
wała do twórczej pracy tysiące mło 
dych ludzi, która pogłębiła i umo
cniła wielką przyjaźń między mło
dzieżą miast i wsi, poznawaliśmy 
głęboką i piękną treść hasła: „Kto 
kocha swój kraj, swoją Ojczyznę — 
ten oddaje jej wszystkie siły i zdol 
ności.

Przez dwa i pół miesiąca, które 
upłynęły od ogłoszenia apelu zlo
towego, pełniej zdobywaliśmy u- 
miejętności przodowania w róż
nych dziedzinach pracy i życia. 
Walka o przodownictwo ogarnęła 
szerokie masy młodzieży, porwała 
tysiące chłopców i dziewcząt. Ci spo 
śród nas, którzy wcześniej wysuwali 
się na czoło młodzieży swojej faibry 
ki lub wsi — dzień po dniu popra
wiali wyniki swojej pracy. Ci, któ
rzy byli dotychczas szeregowymi 
pracownikami — dzień po dniu o- 
fiarnie walczyli o imię przodowni
ka. I wreszcie ci, którzy pozostawa
li w tyle, którzy bywali opieszali 
lufo leniwi — porwani entuzjazmem 
walki o tytuł najlepszego, stawiali

Do Związku Radzieckiego 
przybyła delegacja 
chłopów polskich

MOSKWA (PAP). Na zaproszenie 
Ministerstwa Rolnictwa ZSRR przyby
ła do Związku Radzieckiego trzecia w 
tym roku delegacją chłopów polskich. 
W skład delegacji, na czele której stoi 
wicemin. Rolnictwa — Czesław Doma
gała, wchodzi 117 osób.

Na Dworcu Moskiewskim gości pol
skich powitał serdecznie wiceministef 
Rolnictwa ZSRR — Minkiewicz, przed 
stawiciele Min. Rolnictwa oraz Amba
sady RP w Moskwie z charge d‘affai- 
res — L. Pohorylesem na czele.

Podczas pobytu w ZSRR chłopi pol
scy zaznajomią się z osiągnięciami kol 
chozów, sowchozów i MTS-ów (ośrod
ków niaszynowo-traktorowych).

„Zostań ze swoim generałem-dżumą w Ameryce“

Robotnicy Wiednia protestują
przeciwko zapowiedzianemu przyjazdowi Achesona

WIEDEŃ (PAP) — Przewidziany 
na 29 bm. przyjazd Achesona, sekre
tarza stanu USA wywołał falę prote
stów wśród mas pracujących Au
strii.

Jak donosi austriacka prasa demo 
kratyczna, w wielu fabrykach Wie
dnia odbywają się krótkie strajki, ze 
brania i wiece protestacyjne w związ 
ku z zapowiedzianym przyjazdem A- 
chesona do Wiednia. Robotnicy au
striaccy oświadczają, że nie życzą so 
bie wizyty Achesona. Na zebraniu 
członków związku zawodowego pra
cowników przemysłu chemicznego u- 
chwalono jednomyślnie rezolucję, 
która głosi: „Za kilka dni przybę
dzie do Austrii Acheson, sekretarz 

pierwsze, niejednokrotnie trudne, 
ale uparte kroki ku przodownictwu. 
Śmielej i skuteczniej zwalczaliśmy 
bumelantów i malkontentów, obi
boków i złodziei mienia społeczne
go.

Walka o przodownictwo, pragnie
nie przodowania, marzenie o zdoby
ciu imienia przodownika — stały 
się codzienną potrzebą młodzieży 
polskiej. Wiemy, że nasze dążenie 
do tego, żeby cała nasza młodzież 
pracowała dobrze, pracowała naj
lepiej, jest cenne i ważne dla kra
ju, cenne i ważne dla sprawy obro 
ny Ojczyzny, dla budownictwa 
socjalistycznego.

Zrozumieliśmy pełniej niż kiedy
kolwiek, że w naszych warunkach, 
socjalistycznego budownictwa miarą 
wartości każdego człowieka jest 
jego stosunek do pracy dla Ojczyz
ny. Przekonaliśmy się na własnym 
doświadczeniu, że właśnie w pracy, j 
w pracy serdecznej i twórczej czło- ! 
wiek hartuje się, uczy pokonywać i 
trudności, cenić jako własne — o- ; 
sięgnięcia Ojczyzny. Każdy z nas I 
obecny na naradzie i każdy młody 
człowiek w Polsce, który uczestni
czy w przedzlotowym współzawod
nictwie, jest dziś lepszy, bardziej 
wartościowy niż był kilka miesięcy 
temu.

Wiemy, Towarzyszu Prezyden
cie, że oczekujesz wiele i wiele wy 
magasz od młodego pokolenia na
szego kraju. Wiemy, że chcesz wi
dzieć w nas wzorowych obywateli, 
dzielnych i uczciwych ludzi, odważ 
nych i wytrwałych bojowników 
sprawy socjalizmu.

Podejmując nasze zlotowe zobo
wiązania, przyrzekliśmy przodo
wać. Przyrzekliśmy narodowi, par
tii, naszej organizacji. Przyrzekliś
my Tobie. Poza tonami węgla i sta
li, poza wynikami pracy na wsi, 
poza podniesieniem wyników, w 
nauce, zobowiązując się do przo
downictwa obiecaliśmy Ci, że bę
dziemy ludźmi nowego typu — od
ważnymi, wytrwałymi, nie lękają
cymi się trudności i nienawidzący
mi wrogów — amerykańskich i an
gielskich imperialistów — siewców 
dżumy i cholery i wrogów wew
nętrznych różnej maści — tych, któ 
rzy chcieliby odebrać polskiemu lu 
dowi pracującemu jego zdobycze.

Obiecaliśmy Ci, że będziemy łudź 
mi gorąco kochającymi swoją zie
mię i każdy naród miłujący pokój, 
kochającymi wspaniały kraj radzie
cki, ludźmi uczciwymi i szlachet
nymi, godnymi naszej Konstytucji. 
I zapewniamy Cię w imieniu włas
nym i tysięcy naszych towarzyszy, 
których reprezentujemy — przyrze 
czenie to wykonamy.

Całym sercem, ze wszystkich sił 

stanu USA. Oświadczamy: „Zostań 
ze swym generałem, — dżumą w A- 
meryce i połóż kres przygotowaniom 
wojennym w Austrii i w Europie. 
Będziemy wszystkimi siłami walczyć 
przeciwko nowej wojnie. Nam woj
na nie jest potrzebna, my żądamy 
traktatu, który zapewni pokój, poli
tyczną i gospodarczą wolność oraz 
niezawisłość Austrii*'.

Podczas wielu wieców i demon
stracji, które odbyły się w fabrykach 
Wiednia, mówcy podkreślali, że ce
lem przybycia Achesona jest spotę
gowanie przygotowań wojennych w 
Austrii zachodniej. 

i zdolności starać się będziemy, aby 
zawsze każdy dzień kształtował w 
nas coraz pełniej przodownika, na 
którym nigdy się Ojczyzna nie za
wiedzie, który nigdy nie pożałuje 
sił dla realizacji wskazań partii. 
Uczynimy wszystko co w naszej mo 
cy, aby dążenie do przodownictwa 
uczynić najgorętszym pragnieniem 
i najżarliwszym marzeniem każde
go chłopca i każdej dziewczyny w 
naszym kraju. Aby radość wieme-

Państwowe Technikum Rolnicze dla Dorosłych w Kościelcu koło Inowrocławia kształci 
pracowników Państwowych Gospodarstw Rolnych 1 Państwowych Ośrodków Maszynowych.

Uczniami technikum są przodownicy pracy PGR-ów i POM-ów.
Nauka w technikum trwa dwa lata. Absolwenci otrzymują tytuł technika oraz 

świadectwo dojrzałości. Są oni kierowani do pracy w PGR-ach 1 POM-ach.
NA ZDJĘCIU: Uczniowie kł. 11 zapoznają slą 1 budową czaszki krowy.

Foto CAP — Tymiński.

Głosy uczestników wycieczki do ZSRR

Doświadczenia radzieckich kołchozów
pomocą w rozwoju spółdzielni produkcyjnych w Polsce
Zwiedziłem z całą grupą chłopów 

polskich kołchozy i sowchozy w ob
wodzie Krasnodarskim Radzieckiej 
Ukrainy. Miejscowość ta przed Re
wolucją Październikową tworzyła 
wraz z innymi obwodami rozległe 
stepy dońskie, wypasane jedynie 
przez konie kozaków.

Dziś obwód Krasnodarski to ży
zne pola, na których znajdują się o- 
gromne kołchozy.

Jeden z nich zaciekawił mnie szcze 
golnie swym obszarem i wyglądem. 
Jest to kołchoz im. Budionnego.

Kołchoz ten zajmuje 12 tysięcy ha 
obszaru i zatrudnia 1.100 ludzi.

Ziemie jego poprzysłaniane są la
sami, chroniącymi przed suchymi 
wiatrami, aby glebie nie zabrakło wil 
goci. Zwróciliśmy szczególną uwa
gę na ułożenie lasów. Tworzą one 
skrzyżowania szerokich dróg, po któ
rych w czasie huraganu z ogromną 
siłą wieje wiatr, nie przedostając się 
jednak na pola.

Dzięki temu kołchoz ten na ziemi, 
którą dawniej pokrywały jedynie tra 
wy i wypalało słońce — uprawia 
dziś na obszarze 4.500 ha zboża kło
sowe, na pozostałych gruntach zaś 
słonecznik, rycynus, tytoń, orzechy 
oleiste, winogrona, bawełnę, karto
fle, cebulę, kapustę i wiele innych 
roślin okopowych. Ponadto kilkaset 
hektarów tworzy ogród warzywny 
i sad.

Ziemie kołchozu, a szczególnie gle 
by pod uprawy potrzebujące wilgoci 
nawadniane są za pomocą specjal
nych maszyn i urządzeń czerpiących 
wodę ze stawu i rozpryskujących ją 
w postaci deszczu na uprawy roślin 
ne 

go, twórczego służenia Ojczyźnie i 
pokojowi poznawali 1 ci młodzi, któ 
rzy stoją jeszcze na uboczu wielkie
go, trudnego i pięknego nurtu na
szej walki o socjalizm.

Wiemy, że wymaga to ogromnej 
i trudnej pracy. I nie lękamy się 
tej pracy. Nie lękamy się jej dla
tego, że każdym naszym poczyna
niem opiekuje się partia, że nad 
każdym poczynaniem czuwasz Ty, 
jej kierownik i nasz wychowawca.

85 proc, pracy w tym kołchozie 
wykonywanej jest przez nowocze
sne maszyny i kombajny. Niejedne z 
nich mieliśmy możność oglądać w 
czasie pracy. I tak np. widzieliśmy 
5-kósową kosiarkę o dwumetrowej 
długości kos. Kosiarka ta za jednym 
przejazdem kosi zboże lub siano sze 
rokości 10 metrów.

Widzialiśmy również w czasie pra 
cy maszynę do sadzenia tytoniu, zdol 
ną w jednym dniu przy pomocy 6 
kobiet zasadzić tytoń na obszarze 45 
ha.

Dzięki temu, że ogromną większość 
pracy kołchoźników wykonują ma
szyny, pracownicy kołchozu więcej 
czasu poświęcają na pielęgnację ro
ślin. W wyniku tego ziemie, na któ
rych kiedyś skąpo wyrastała trawa, 
dziś wydają z 1 ha: zbóż kłosowych 
od 22 do 25 q, bawełny 12 q, zie
mniaków 250 q, cebuli 300 q, kapusty 
400 q, buraków 500 q, marchwi 350 q.

Kołchoz, mimo nastawienia wyłącz 
nie na produkcję roślinną posiada 
również 1.556 sztuk bydła, w tym 
436 krów dojnych, 1.056 sztuk trzody 
chlewnej, w tym 240 macior, 3.000 
owiec, 700 koni, 30 tysięcy kur, 6.700 
indyków, 1.250 gęsi i 570 pni 
pszczół.

Bydło, trzoda chlewna i drób ob
sługiwane są w większej części przez 
kobiety, którym tak samo jak i przy 
uprawach polowych pomagają nowo 
czesne urządzenia i maszyny, ułatwia 
jące i przyśpieszające pracę.

Kołchoz ten posiada 14 własnych 
samochodów ciężarowych i jeden sa
mochód osobowy, 10 przenośnych 
silników elektrycznych 4 własną ce
gielnię.

PARYŻ (PAP) — Jak już dono
siliśmy, władze francuskie ostatnio 
aresztowały i bezprawnie deportowa 
ły na Korsykę wielu obywateli pol
skich zamieszkałych we wschodniej 
Francji.

Według ostatnich informacji, otrzy
manych z Korsyki, aresztowani i 
deportowani Polacy są nieludzko 
traktowani przez policję francuską. 
Rozdzielono ich i wysłano do róż
nych miejscowości na wyspie. Mał
żonkowie Mizera wraz z 11-letnią có
reczką zostali deportowani do miej
scowości Marignone, o 70 km od Ajac 
cio. Aniela Sobczak, Król i Heresztyn 
znajdują się w Ciamanniacce, o 25 
km od Marignone. Od chwili przy
jazdu na Korsykę deportowani śpią 
na podłodze w budynku merostwa i

Obrona demaskuje nowe machinacje
z aktami sprawy Jacąues Duclos

PARYŻ (PAP). Dziennik „L‘Huma- 
nite“ w artykule pt. „Obrona demasku
je nowe machinacje z aktami sprawy 
Jacąues Duclos", podaje, że w najbliż
szych dniach zbierze się tzw. izba o- 
skarżeń paryskiego sądu apelacyjne
go, która na specjalnym posiedzeniu 
poweźmie decyzję w sprawie żądania 
obrony zwolnienia Jacąues Duclos.

Izba oskarżeń jest specjalnym wy
działem sądu apelacyjnego, który w 
myśl obowiązujących we Francji u- 
staw, zatwierdza lub odrzuca oskarże
nia wysuwane przez sędziów śledczych 
lub władze prokuratorskie.

W specjalnym posiedzeniu izby oskar
żeń weźmie tym razem udział nie trzech, 
jak zwykle, lecz pięciu wyższych u- 
rzędników sądowych, przy czym jed
nym z nich będzie wpływowy członek 
partii de Gaulle‘a.

W tych warunkach — pysze „L‘Hu- 
manite“ — można mieć poważne wąt
pliwości co do obiektywności decyzji 
izby oskarżeń.

Z aktami sprawy Jacąues Duclos do
konano różnych machinacji jeszcze 
przed przekazaniem ich izbie oskar
żeń. Obrońcy sekretarza Francuskiej 
Partii Komunistycznej — Vill^rd, Nord 
mann, Vienny, Ferruci, Matarasso Bru 
guier i Lederman ogłosili w związku 
z tym następujący protest:

Stonka - Twój wróg !
UWAGA! Ziemniaki w niebezpieczeństwie. Wszy

scy do walki ze stonką ziemniaczaną!
Kto nie walczy ze stonką — ten szkodzi? sobie, gro

madzie i gospodarce narodowej.

i jako jedyne pożywienie otrzymują 
chleb i wodę.

Obywatele polscy Tomaszewski i 
Szczygieł zostali deportowani do 
miejscowości Zonza, gdzie muszą 
spać na barłogach i ciężko pracować 
pod groźbą pozbawienia żywności. 
Głodowa presja została zresztą już za 
stosowana wobec obu Polaków i we 
czwartek nie otrzymali oni żadnego 
posiłku.

O brutalności policji francuskiej 
świadczy fakt pobicia i skopania 
w Nicei inwalidy wojennego Herc z- 
tyna w chwili, gdy eskortowano go na 
statek dla odwiezienia na Korsykę.

Konsulat RP w Marsylii dokłada 
wszelkich starań, aby skomunikować 
się z deportowanymi Polakami i 
przyjść im z pomocą .

1. Akta sprawy powinny były znajdo 
wać się w takim stanie, w jakim były 
w dniu odrzucenia przez sędziego śled 
czego żądania obrony wypuszczenia 
Jacąues Duclos na wolną stopę.

Tymczasem już po odmownej decyzji 
sędziego śledczego, do akt dołączono 
liczne nowe dokumenty, których auten
tyczności ani treści Jacąues Duclos nie 
miał możności sprawdzić. Ponieważ 
jednak dokumenty, stanowiące akta 
sprawy muszą być zaopatrzone w nu
mery porządkowe, usiłowano ukryć fakt 
dołączenia do akt sprawy tjżch nowych 
dokumentów, zmieniając poprzednią 
numerację.

2. Do akt sprawy dodano po dniu 20 
czerwca dokumenty przesłane bezpo
średnio przez władze prokuratorskie. 
Dokumenty te dotyczą dochodzenia 
przeprowadzonego przez policję. Nie 
figurowały one w aktach sprawy, gdy 
akta te znajdowały się u sędziego śled 
czego dlatego obrona nie miała do nich 
wglądu.

3. Niektóre z tych dokumentów do
tyczą przeprowadzonych przez policję 
rewizji. Nic jednak nie wskazuje na to, 
aby dokumenty te były kiedykolwiek o- 
pieczętowane, mimo że kodeks postę
powania karnego przewiduje wyraźnie, 
że protokóły rewizji muszą być opieczę 
towane i wymaga ażeby pieczęcie były 
zdejmowane w obecności oskarżonego.

Obrońcy stwierdzają, że mimo dołą
czenia nowych dokumentów, akta spra
wy nie zawierają nic, co by mogło stano
wić podstawę do wysunięcia oskarżenia 
przeciwko Jacąues Duclos. Jednakże 
fakt dołączenia nowych dokumentów 
do akt sprawy stanowi niedopuszczalną 
machinację i umożliwia wszelkie oszust
wa Dlatego też obrona złożyła sędziemu 
śledczemu Jacąuinot stanowczy protest 
przeciwko machinacjom, jakich doko
nano z aktami sprawy Jacąues Duclos,'

Posiedzenie 
sejmowych komisji 
kultury i sztuki 

oraz prawniczej i regulaminowej
Kancelaria Sejmu Ustawodawcze

go RP zawiadamia, że wspólne po
siedzenie komisji: kultury i sztuki 
oraz prawniczej i regulaminowej od 
będzie się w poniedziałek, 30 czerw
ca 1952 r. o godz, 10 w- sali Domu 
Poselskiego przy ul. Wiejskiej nr 4.

"“"J? D.Uę.Mręn OenJ5ar

wolewódzMego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Wszyscy kołchoźnicy zamieszkują 
w wygodnych domkach, po 2 i 3 po 
koję z kuchnią. Każdy z nich posia 
da po 2 krowy, świnie, drób i owce. 
Działki przyzagrodowe to w ogrom 
nej większości sady i ogrody warzyw 
ne.

Kołchoz posiada własny teatr, orkie
strę, zespół artystyczny, szkoły wraz z 
10-letnią szkołą średnią, przedszkola, 
żłóbki, szpital oraz różne sklepy i war 
sztaty. Ponad to posiada jeszcze włas
ną elektrownię wraz z dwoma pod
stacjami.

Zdumiewało mnie to wszystko, po 
oglądałem, tym bardziej, że przed 
wyjazdem słyszałem dużo bredni ku 
łąckich o Związku Radzieckim i ra
dzieckich kołchozach.

Zobaczyłem na własne oczy bogać 
two Związku Radzieckiego i kołcho
zów radzieckich i dlatego zwalczać 
będę wrogie podszepty kułaków, do
łożę wszelkich starań, aby w mojej 
gromadzie jak najszybciej powstała 
spółdzielnia produkcyjna, a dopomo 
gą mi w tym doświadczenia i osią
gnięcia kołchoźników radzieckich.

Władysław Jurek 
gromada Jabłówko gm. Chomętowo 

pow. Szubin.

Z kroniki dyplomatycznej
W dniu 26 bm. nowomianowany po

seł nadzwyczajny i minister pełnomoć 
ny Albańskiej Republiki Ludowej ,w Pol 
sce pan Petro Papi złożył wizytę wice 
ministrowi Spraw Zagranicznych Ste
fanowi Wierbłowskiemu.
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Zbombardowanie elektrowni na rzece Jaluczian 
jest nowym przykładem barbarzyństwa 

amerykańskich imperialistów
— oświadcza przywódca KP USA Tow. William Foster

NOWY JORK (PAP) — Dziennik 
„New York Daily Worker“ zamieścił 
artykuł przewodniczącego Komitetu 
Krajowego Komunistycznej Partii 
USA Williama Foster;., który stwier 
dza, że nalot lotnictwa amerykańskie 
go na elektrownię na rzece Jaluczian 
stanowi „nowy przykład barbarzyń
stwa i braku odpowiedzialności kół 
wojskowych'*.

Pentagon i rząd Trumana. — pi- 
sze Foster — wyraźnie nie chcą ro- 
zejmu w Korei. Świadczy o tym nie 
tylko ostatni masowy nalot na elek
trownio, lecz także systematyczne 
bombardowania przeprowadzane w 
czasie rokowań o rozejm.

Stany Zjednoczone, mogłyby juz 
osiągnąć porozumienie v. sprawie ro 
ze<mu, jeśliby tylko tego pragnę
ły.

Podżegaczom wojennym z Wall 
Street, potrzebna jest Wojna w Ko
rei, gdyż boją się oni, że jej zakończę 
nie położyłoby kres wyścigowi zbro
jeń, który przynosi monopolistom o-

LONDYN (PAP) —, Komitet Poli
tyczny Komunistycznej Partii Wiel
kiej Brytanii ogłosił oświadczenie w 
związku ze zbombardowaniem elek
trowni ną rzece Jaluczian przez agre 
sorów amerykańskich.

— Niczym nie sprowokowany na
lot na elektrownię na rzece Jalu
czian — stwierdza oświadczenie — 
był jednym z największych nalotów 
w Korei, przeprowadzonych na roz
kaz amerykańskich władz wojsko
wych.

Nalotu tego dokonano w chwili, 
gdy narody całego świata oczekiwały 
z nadzieją, że zawarty będzie rozejm 
w Korei. Wywołał on powszechne 
oburzenie zarówno w Anglii jak i na 
całym świecie.

Nalot ten jest rozmyślnym, dzikim 
i szaleńczym wybrykiem military- 
styyznycL kół rządzących Stanów 
Zjednoczonych i ma na celu przeszko 
dzenie w przywróceniu pokoju na Da

cjach z /.ądem angielskim na ten te
mat.

Cały naród angielski — stwierdza 
oświadczenie — powinien natych
miast. zamanifestować swe oburzenie 
ż powodu barbarzyńskiego postępo
wania Amerykanów i wyrazić to obu 
rżenie wobec rządu i wszystkich 
członków parlamentu.

Oświadczenie kończy się słowa
mi:

„Domagajcie się natychmiasto
wego zawarcia rozejaau w Korei. Do 
magajcie się od rząmi angielskiego, 
aby odmówił Amerykanom wszelkie 
go poparcia w bombardowaniu obiek 
tów na rzece Jaluczian!", „Domagaj
cie się natychmiastowego wycofania 
wojsk angielskich z Korei!". „Ręce 
precz od Chin!"

Rokowania rozejmowe 
w Panmundżonle

PEKIN (PAP) — Korespondent 
Agencji Nowych Chin donosi z Kae- 
songu, że 26 bm. podczas posiedze
nia delegacji, prowadzących rokowa 
nia rozejmowe, strona amerykańska 
nie potrafiła w żaden sposób zaprze
czyć faktowi, że jej propozycje w 
sprawie „selekcji" jeńców wojen
nych są pogwałceniem konwencji ge 
newskiej. Zabierając głos w tej spra 
wie, szef delegacji ludowej gen. Nam 
Ir oświadczył:

Nasze propozycje, wysunięte 2 ma 
ja rb. przewidujące powrót wszyst
kich jeńców obu wojujących stron 
do domów, są zgodne z konwencją 
genewską i stanowią rozsądną pod
stawę do rozwiązania problemu re
patriacji jeńców wojennych.

Gen. Nam Ir podkreślił, że Amery 
kanie, kontynuując krwawe rozpra
wy z jeńcami w obozach jenieckich, 
stwarzają prowokacje, zmierzające 
do rozszerzenia wojny w Azji. Gen. 
Nam Ir wskazał, że jeżeli Ameryka 
nie sądzą, iż prowokacje te zmuszą 
stronę ludową do zaakceptowania 
propozycji amerykańskich w sprawie 
zatrzymania jeńców wojennych to 
spotka ich rozczarowanie.

Strona ludowa — podkreśla gen. 
Nam Ir — stoi niezłomnie na stano
wisku, że problem repatriacji jeńców 
wojennych powinien być rozwiązany 
zgodnie z zasadami konwencji genew 
skiej i od stanowiska tego — nie od
stąpi.

(Dokończenie ze str. 1‘)

Załoga Krochmalni Toruńskiej w Czy 
•nie Lipcowym zobowiązała się wyre
montować wycofaną już z produkcji 
wycieraczkę ziemniaczaną oraz rozto
czyć socjalistyczną opiekę nad maszy
nami.

* ♦ »
Wiele cennych zobowiązań podjęli 

kolejarze z Parowóz. PKP Wąskotor. 
w Kororiowie. M. in. maszyniści paro
wozowi Ksawery Bross i Józef Olejni
czak oraz pomocnicy Wiktor Pusz i 
Stefan Muszyński zwiększą przebieg 
parowozów pomiędzy naprawami okre
sowymi o 2 tys. km oraz zaoszczędzą 
5 proc, węgla. Robotnicy Alfred Mać
kowski i Gerwazy Bielski uruchomią 
frezarkę i wyszkolą jednego niewykwa 
1 i f i ko wanego roboto i k -i.

J. Rusikiewicz
* ♦ »

Do Czynu Lipcowego przystąpiła za
lega Bydgoskich Zakładów Przemyślu 
Odzieżowego. Podjęła- ona zobowiąza
nia o wartości 138.642 zł. Pracownicy 
różnych biur i sekcji zobowiązali się 
usprawni# planowanie wewnątrzza
kładowe, wykonać przed terminem wie
le prac związanych z rozpracowaniem 
planu III kwartału oraz prac organi
zacyjnych.

Obok zobowiązań produkcyjnych o 
wartości ponad 62 tys. na wy
różnienie zasługują zobowiązania pra
cowników sekcji głównego mechanika, 
którzy zobowiązali się zorganizować 
we wszystkich działach produkcyjnych 
system pracy radzieckiego mechanika 
Katarzyny Siadowej, przeszkolić me
chaników i.elektryków w zagadnieniach

związanych z remontem maszyn 1 wpro 
wadzić stałą kontrolę narzędzi pracy.

Pracując metodą tow. Si.edowej, roz
taczając troskliwą opiekę nad maszy
nami i narzędziami, remonty kapitalne 
sprowadzone zostaną do średnich. Przy 
niesie to ponad 10 tys. zł oszczędno
ści rocznie.

* » »
Załoga Miejskiego Zakładu Mleczar

skiego w Bydgoszczy podjęła zobowią 
zania Czynu Lipcowego o wartości 549 
tys. zł.

Na wyróżnienie zasługuje zobowią
zanie uruchomienia przed terminem, spo 
sobern gospodarczym zakładu produk
cyjnego w Wiskitnie i rozpoczęcia w 
nim produkcji w dniu 22 lipca. Zakład 
ten miał być uruchomiony dopiero z 
początkiem 1953 r. Uruchomienie tego 
zakładu usprawni akcję przyjmowania

mleka w ramach obowiązkowych do
staw i pozwoli na podniesienie jakości 
produktów mleczarskich. Oprócz tego 
pracownicy zakładu wzmogą akcję u- 
świadamiającą w pow. bydgoskim, aby 
w dniu 22 lipca przekroczyć w tym po
wiecie liczbę 4 tys. dostawców. Do 
dnia 1 lipca uruchomionych będzie do
datkowo 9 zlewni mleka. Dzięki temu 
w pow. bydgoskim na każdą gminę 
przypadać będzie średnio 4 zlewnie 
mleka.

Sposobrfn gospodarczym uruchomio
na zostanie suszarnia kazeiny w Trze- 
ciewcu co da >35 tys. zl oszczędności. 
Załoga zakładu zwiększy wydajność 
pracy przy butelkowaniu mleka o 10 
proc, i zmniejszy ilość stłiiczlek o 10 
proc.

Podjęte Indywidualnie zobowiązania 
przekraczają wartość 80 tys. zł.

Wieś pomorska szybko, dobrze i sprawnie
przeprowadzi żniwa i omłoty

Kongres 
partyzantów włoskich

RZYM (PAP) —- W Rzymie roz
począł się ogólnokrajowy kongres 
stowarzyszenia b. partyzantów wło
skich (ANPI). Stowarzyszenie zrze
sza ponad 300 tysięcy członków >— ol 
brzymią większość uczestników ru
chu oporu. W obradach uczestniczą 
partyzanci różnych przekonali poli
tycznych — w tym również chrześci
jańscy demokraci, liberałowie, repu
blikanie i niezależni. Na porządku 
dziennym stoi sprawa jedności anty
faszystowskiej, obrony pokoju i nie 
zawisłości narodowej oraz sprawa 
walk i przeciwko wskrzeszaniu mili- 
taryzmu niemieckiego.

Według doniesień prasy, władze u- 
stosunkowały się niezwykle wrogo 
do kongresu partyzantów, zakazując 
odbycie w Rzymie zapowiedzianych 
na sobotę wieców.

Z każdym dniem zwiększa się ilość 
gromad odpowiadających na wezwanie 
gromady Siemionki do podejmowania 
zobowiązań produkcyjnych dla uczcze
nia 8 rocznicy PKWN dobrym, spraw
nym i szybkim przeprowadzeniem 
kampanli żniwno-omłotowej.

W ostatnich dniach małorolni i śred 
niorolni chłopi gromady Turowo w gmi 
nie Piaski, pow. Włocławek postano
wili:

1. Do dnia 1 lipca ukończyć wszyst
kie prace.w polu związane z przygoto
waniami do żniw.

2. Wyremontować wozy i drabiny 
oraz przygotować i uzupełnić Sprzęt 
przeciwpożarowy.

3. Zakończyć koszenie zbóż w ciągu 
4 dni oraz w dwa i pób dnia doko
nać zwózki zbóż.

4 Dokonać podorywek w ciągli 3 dni 
po zbiorach na przestrzeni 75 ha i za
siać popi on y.

5. Wzmóc walkę ze stonkę ziemnia
czaną i dwa razy w tygodniu dokony
wać przeglądu upraw ziemniaczanych

Chłopi pracujący z gromady Turowo 
wzywają do podejmowania podobnych 
zobowiązań wszystkie gromady z po- 
w iatu włocławskiego.

* * *

Chłopi gromady Sikorz, gmina Sępól 
no, pow. Sępólno na zebraniu aktywu 
ZSCh dla uczczenia Święta Odrodze
nia postanowili:

Rozpocząć wcześnie żniwa i przy po
mocy 7 żniwiarek skosić 180 ha zbóż 
ozimych w czterech dniach.

Udzielić pomocy sąsiedzkiej Eugenii 
Oiczakowej w czasie żniw i obróbki 
jesiennej.

Dokonać sprzętu zbóż w 6. dniach, 
tj. o dwa dni wcześniej aniżeli w roku 
ubiegłym.

W dwa dni po sprzęcie zbóż wyko
nać podoryjykę i na 25. ha zasiać łu
bin oraz poplony u 15 gospodarzy.

W sześciu dniach po zwózce zbóż do
konać omłotu 30 proc, zbiorów.

Małorolni i średniorolni chłopi gro
mady Sikorz, wzywają wszystkich cliło 
pów pow. sępoleńskiego do podejmo
wania podobnych zobowiązań.

Ryszard Poseld
* * ♦

Małorolni i średniorolni chłopi gro
mady Dziemlon, gmina Zelgno w-pow. 
toruńskim postanowili uczcić Święto 22 
Lipca następującym czynem produkcyj
nym:

Do dnia 30 czerwca br. wszyscy prze 
prowadzą dokładną lustrację pól w po
szukiwaniu stonki ziemniaczanej, skró
cą termin oczyszczenia 6 tysięcy me
trów rowów odpływowych o 4 dni oraz

o 20 proc, podniosą obowiązkową do
stawę mleka.

Wszyscy chłopi dokonają zwózki 
zbóż głównych w okresie żniwnym w 
półtora dnia zamiast planowanych 
dwóch dni.

Dokonają podorywki 223 ha gruntów 
natychmiast po kośbie w przeciągu pół 
tora dnia.

W trzy dni po ścięciu zbóż dokonają 
obsiewu 140 ha ziemi poplonami.

Omłoty zakończą do dnia 25 paź
dziernika realizując sumiennie pomoc 
sąsiedzką.

W okresie jesiennym założą spół
dzielnię produkcyjną, w której prace je 
sienne wykonane zostaną już zespo
łowo.

» » »
Chłopi pracujący gromady Trąbin- 

wieś, pow. Rypin na zebraniu gromadź 
kim podejmując wezwanie gromady 
Siemionki postanowili:

Zakończyć do dnia 1 lipca br. prace 
pielęgnacyjne przy burakach cukro
wych i innych roślinach okopowych 
oraz prowadzić systematycznie walkę z 
chwastami. ,

W okresie żniwnym, ' przeprowadzić 
kośbę głównych zbóż w ciągu pięciu 
dni, zwózki zbóż dokonać w ciągu 
dwóch dni«oraz zasiać. 20 harpoplonów.

Ponadto chłopi gromady Trąbln-wieś 
zobowiązali’ się:

Do dnia 20 sierpnia przeprowadzić o- 
mloty,

do 1 września zespołowo dostawić 
do magazynów GS obowiązkowe do
stawy zboża,

— systematycznie wykonywać obo
wiązkowe 'dostawy mleka o 10 proc, 
więcej niż w maju.

Do podejmowania podobnych zobo
wiązań chłopi gromady Trąbin-wieś 
wzywajS wszystkie gromady powiatu 
rypińskiego.

Antoni Roman •

Debata w Izbie Gmin w sprawie bestialskiego nalotu
lotnictwa amerykańskiego na Korei

Powiat Zajmowane Zajmowane
miejsce miejsce
w liczbie w Ilości

dostawców dostaw mleka
Aleksandrów Kuj. 19 13
Brodnica 2 6
Bydgoszcz 4 l
Cheimno 9 7
Chojnice 16 14
Grudziądz 10 5
Inowrocław 14. 19
Lipno 18 8
Mogilno 6 4
Rypin 15 17
Sępólno 3 ll
Swiecie 12 9
Szubin 7 •16
Toruń 13 12
Tuchola 5 I0
Wąbrzeźno l 3
Włocławek 7 2
Wyrzysk 8 18
Żnin U 15

LONDYN (PAP). W Izbie Gmin to 
czyta się debata w związku z bom
bardowaniem elektrowni na rzece 
Jaluczian przez lotnictwo amerykań
skie. Debata ta odbyła się pod naci
skiem brytyjskiej opinii publicznej, 
która potępia prowokacyjne naloty 
agresorów amerykańskich, mające na 
celu uniemożliwienie zawarcia ró
że, jmu i rozszerzenie, działań wojen
nych na Dalekim Wschodzie. Podczas 
debaty wielu posłów ostro atakowało 
Stany Zjedn. W licznych przemówie
niach znalazł, wyraz fakt zaostrzenia 
sprzeczności między imperialistami 
amerykańskimi, a imperialistami bry 
tyjskimi.

Debata odbyła się na żądanie de
putowanych z L.abour Party,

Dyskusja nie dotyczyła jednak sa

mego faktu prowokacyjnego i be
stialskiego nalotu amerykańskiego 
lecz została przez lafoourzystów i 
rząd brytyjski skierowana na oko
liczność, iż USA nie przeprowadziły 
konsultacji z W. Brytanią przed do
konaniem nalotu.

Brytyjski minister spraw zagra
nicznych Eden wyraził ubolewanie z. 
powodu tego, że rząd USA nie odbył 
z rządem brytyjskim konsultacji w 
sprawie nalotu. Równocześnie jed
nak Eden zaaprobował sam fakt do
konania bestialskiego nalotu przez 
agresorów amerykańskich. Dalszy 
ciąg debaty odbędzie się we wtorek.

Prasa donosi, że debata w Izbie 
Gmin odbyła się w momencie wzro
stu nastrojów antyamerykańskich w 
Anglii.

Manifestacja w Chile
przeciw paktowi z USA

NOWY JORK (PAP) — W Santia
go de Chile odbyła się demonstra
cja ludowa przeciwko ratyfikowaniu 
przez izbę' deputowanych „paktu 
wzajemnej pomocy1' ze Stanami Zjed 
noczonymi. Policja wystąpiła brutal
nie przeciwko demonstrantom. Wiele 
osób odniosło rany. Dokonano sze
regu aresztowań.

Tabela wskazuje, że w dniu 26 bili, 
najsłabiej dostawa mleka przebiegała 
w powiatach: Rypin, Wyrzysk i Inowro 
claw. Przy czym wypowiecie Inowro
cław dostawa mleka z dnia na dzień 
maleje. Nie wzrasta również liczba do 
stawców. A zatem w tym powiecie nie 
ma jeszcze -organizacyjnego-ujęcia ca
łości akcji, niedostatecznie jeszcze pra 
cują czynniki odpowiedzialne za prze
bieg obowiązkowych dostaw mleka.

Niektóre powiały jak np. Lipno, 
Swiecie, Toruń i Włocławek mimo wy
konywania dziennych planów niedosta 
tocznie jeszcze panują nad objęciem 
dostawami wszystkich zobowiązanych 
chłopów. Pod tym względem w tych 
powiatach są poważne niedomagania, 
które można usunąć przy wzmożonej 
pracy uświadamiającej w stosunku do 
małorolnych i średniorolnych chłopów 
i przy stosowaniu sankcji karnych do 
tych, którzy wyraźnie usiłują obchodzić 
dekret, a szczególnie do kułaków zło
śliwie sabotujących obowiązkowe dosta 
wy mleka.

Poza tym stanowczej poprawy wyma 
ga sytuacja szczególnie w powiatach

W Warszawie rozpoczyna 29 bm. 
obrady Krajowy Zjazd Koresponden 
tów Wiejskich. Korespondenci z gro 
mad, ze spółdzielni produkcyjnych, 
POM-ów i PGR-ów zbierają się, by 
wspólnie przeanalizować osiągnię
cia i braki swej pracy, by w oparciu 
o wskazania VII Plenum naszej par
tii wytyczyć sobie jeszcze lepsze, 
jeszcze skuteczniejsze metody walki z 
tym co stare, zgniłe i wrogie, walki 
o zwycięstwo nowego, o socjalistycz
ną przebudowę wsi.

Rola korespondenta wiejskiego w 
realizacji zadań jakie przed naro
dem postawiła nasza partia i jej 
Przewodniczący, Towarzysz Bierut, 
jest niezwykle doniosła. Korespon
dent chłopski — odważny bojownik 
prawdy, wyraziciel opinii mas chłop 
skich służy swą codzienną pracą u- 
mocnieniu sojuszu robotniczo-chłop
skiego; stałą wytyczną jego działal
ności jest walka o podniesienie pro
dukcji rolnej, o zacieśnianie spójni 
ekonomicznej między miastem i wsią. 
Korespondent wiejski, znając dobrze 
życie swoi gromady, swej spółdzielni 
produkcyjnej,, swego POM-u czy 
PGR-u, umie spostrzec i rozpoznać 
wroga klasowego, zdemaskować 
wszelkiego rodzaju szkodników i nie 
robów, tępych biurokratów, wypacza 
jących politykę partii i rządu.

Mi.ja półtora roku od 'doniosłej 
uchwały, będącej świadectwem, jak 
'.wielką rolę rząd ludowy przywiązu
je do pracy korespondenta robotni
czego i chłopskiego, a która wzięła 
korespondentów w obronę przed ka- 
cykostwem i sobiepaństwem biuro
kratów oraz przed tymi, którzy usi
łują tłumić krytykę. Uchwała z gru
dnia 1950 roku w sprawie odwołań,

Korespondent chłopski - ofiarny bojownik socjalizmu
skarg i zażaleń ludności oraz w spra
wie krytyki prasowej zmierzała do 
stworzenia jak najbardziej dogod
nych warunków dla rozwoju społecz 
nej krytyki i dla zapewnienia jej 
skuteczności. Nakazywała ona orga
nom władzy na wszystkich szcze
blach uważnie przysłuchiwać się kry 
tycznym głosom zawartym w listach 
i korespondencjach i wykorzystywać 
je dla usuwania braków w pracy apa 
ratu, dla doskonalenia jego pracy 
dla pogłębiania i zacieśniania więzi 
pomiędzy organami władzy a masa
mi pracującymi.

Masy pracujące, wielotysięczna 
rzesza korespondentów robotniczych 
i chłopskich przyjęły uchwałę o za
łatwianiu skarg i zażaleń ludności ja 
ko nowy dowód troski partii i rządu 
o codzienne życiowe interesy, jako 
ważny instrument, przy pomocy któ
rego mogą skutecznie wpływać na 
poprawę pracy naszego aparatu.

Wspaniale rozwinął się u nas ruch 
korespondentów zarówno robotni
czych .jak i chłopskich, znacznie wzro 
sra ilość korespondentów w mieście 
i na wsi. Rozszerzył się również za
kres problemów, które koresponden
ci z zakładów produkcyjnych, gro
mad, spółdzielni produkcyjnych po
ruszają w prasie i w radio.

Wielka, zaszczytna jest rola kore
spondenta wiejskiego i na obecnym 
etapie nabiera ona szczególnej wa
gi. Przemawiając w ubiegłym roku 
do korespondentów robotniczych i 
chłopskich, Towarzysz Bierut mówił: 

„Dziś bardziej niż kiedykolwiek 
doniosłe jest i odpowiedzialne powo 
lanie korespondentów robotniczych 
i chłopskich. Państwo I.udowe liczy 
na waszą pomoc w walce ze ziem,

na waszą odwagę i wytrwałość w 
walce z wszelkimi objawami samo
woli i bezprawia, z każdym faktem 
naruszaniu naszych ustaw, naszej 
ludowej praworządności."
Ujawniając fakty naruszania’ustaw 

przez różnego rodzaju kacyków i biu 
rokralów, ujawniając wrogą wobec 
Państwa Ludowego postawę . kuła
ków w akcji skupu czy kontraktacji, 
korespondenci wiejscy winni jedno
cześnie stać się szermierzami walki 
O socjalistyczną przebudowę wsi i de 
maskować tych wszystkich, którzy 
hamują walkę chłopów pracujących 
o całkowite zniesienie ucisku i wy
zysku kułackiego na wsi.

VII Plenum jasno i wyraźnie o- 
kreśliło rolę i zadania czołówki so
cjalizmu na wsi — POM-ów. Praca 
POM-ów dotychczas niewiele miej-, 
sca zajmowała w wiejskich korespon
dencjach. A przecież warto 1 trzeba o 
niej pisać. Na POM-y są skierowane 
oczy całej wsi, od ich pracy w wiel
kiej mierze zależy przeprowadzenie 
wsi na tory zespołowej gospodarki. 
Korespondent wiejski powinien bacz 
nie obserwować pracę POM-ów, 
sygnalizować braki, interesować się, 
czy spełniają one należycie zadania, 
czy są dla spółdzielni produkcyjnej 
i gromady przyjacielem, doradcą, 
opiekunem.

Ważnym obowiązkiem koresponden 
ta wiejskiego jest zainteresowanie' 
się pracą PGR-ów. Towarzysz Bie
rut podkreślał ich znaczenie, stwier
dzając jednocześnie, że obok zespo
łów przodujących nie brak pozosta
jących w tyle. Ujawniać nadużycia i 
braki w pracy PGR-ów, pokazywać 
metody przodujących zespołów — 
oto rozlegle pole działalności kore-

spondenta wiejskiego. Korespondent 
wiejski — to reprezentant opinii 
mas chłopskich. Ży.jąc życiem swej 
gromady, analizując życie gromady, 
ma wszelkie dane ku temu, żeby ak
tywnie uczestniczyć w realizacji za
dań postawionych pracującemu chłop 
stwu przez partięai rząd. Jego dzia
łalność powinna przyczyniać się do 
nieustannego zwiększania produkcji 
towarowej indywidualnych gospo
darstw chłopskich, pokazując przo
dujących gospodarzy i ich osiągnię
cia, z jeszcze większą pasją niż do
tychczas musi korespondent wiejski 
krytykować niedbałych, piętnować1 
bezlitośnie wrogą kułacką robotę.

Korespondent wiejski to czujny 
strażnik praworządności Ludowego 
Państwa. Nie może on lękać się gnie
wu sąsiada, który nie dba o swą go
spodarkę, który nie wypełnia sumień 
nie obowiązków wobec państwa, nie 
wywiązuje się z zadań przypadają
cych nam w dziedzinie kontraktacji 
trzody chlewnej i upraw przemysło
wych, w skupie mleka i żywca, w 
spłacaniu świadczeń podatkowych. 
Postawienie takięgo chłopa pod prę
gierz opinii publicznej nie tylko do
pomoże mu zmienić stosunek do władzy 
ludowej, ale otworzy oczy tym, któ
rzy z nieświadomości dają się wziąć 
na lep kułackiej intrygi. Korespon
dent, pamiętając o tym, jak wielkie 
jest znaczenie zwiększenia produkcji 
rolnej; tak nieodzownej dla przemy
słu i dla miast, a także dla dalszego 
podniesienia dobrobytu na wsi, musi 
troszczyć się o to, by do pracującego 
chłopa gospodarującego indywidual
nie docierała pomoc państwa, by 
sprawnie działały GS-y spełniające 
tak ważną rolę w umacnianiu spój-

ni ekonomicznej między miastem i 
wsią.

Budowa socjalizmu toczy się w 
ogniu zaostrzającej się stale walki 
klasowej. Zwracając się przed ro
kiem do korespondentów, Towarzysz 
Bierut wskazywał:

„Demaskujcie siewców wrogiej pro 
paganćly i burzycieli pokoju.

Budźcie . czujność w stosunku do 
tych, którzy wysługują się antypol- 

.sklm ośrodkom zagranicznym, pachoł 
kom amerykańskich imperialistów i 
podżegaczy woj nnych."
Słowa te nabierają szczególnej wa 

gi dziś, gdy imperialiści formują dy
wizje zbrodniczego, hitlerowskiego 
Wehrmachtu, gdy’ w Trizonii wzma
ga się odwetowa i rewizjonistyczna, 
antypolska propaganda, gdy popiera 
ny przez Waszyngton i Watykan A- 
denauer rozpętuje zaciekłą nagonkę 
przeciw naszych ziemiom, korespon
denci wiejscy muszą czujnie reago
wać na każdy przejaw wrogiej pro
pagandy i działalności kułaka oraz 
spekulanta, na każdą próbę kolporto 
wani.a kłamstw i oszczerstw, fabry
kowanych przez BBC czy Głos Ame
ryki.

Wrogowie polskiego narodu pra
gną osłabić siłę naszej ojczyzny, osła 
bić granitową podstawę władzy ludo 
wej— sojusz robotniczo-chłopski, por 
wać więzy spójni między miastem 1 
wsią. Korespondent wiejski odważ
ny i zahartowany bojownik o socja
lizm potrafi przeciwdziałać intrygom 
wroga, potrafi walczyć o nowe socja
listyczne jutro wsi polskiej.

W walce tej wielką pomocą będą 
obrady krajowego Zjazdu Korespon
dentów Chłopskich, który w oparciu 
o doniosłe wytyczne VII Plenum na- 
szói partii pomoże korespondentom 
wiejskim jeszcze pełniej włączyć się 
do walki o zacieśnianie spójni mię
dzy miastem a wsią, o budowę silnej 
socjalistycznej ojczyzny. j. k,

Obowiązkiem dostaw mleka należy objąć 
wszystkich dostawców

W dniu 26 bm. zdecydowanie tak pod 
względem ilości dostawców jak i do
staw mleka najlepiej dzienny plan wy
konał powiat Wąbrzeźno, mimo, że w 
dostawach mleka znajduje się za powia 
tami Bydgoszcz i Włocławek. Do takiej 
oceny upoważnia nas od dłuższego cza 
su przodujące miejsce powiatu Wąbrze 
źno jeżeli chodzi o dostawców mleka. 
Pod tym względem powiat Wąbrzeźno 
zdecydowanie bije wszystkie powiaty 
naszego woj e w ó d z t w a.

Poza wymienionymi powiatami dzień 
ne plany dostaw mleka w dniu 26 bm. 
wykonały i przekroczyły Mogilno. Gru 
dziądz, Brodnica, Chełmno, Lipno, 
Swiecie, Tuchola, Sępólno i Toruń.

Ogólna klasyfikacja powiatów w licz 
bie dostawców oraz ilości dostaw mle
ka w dniu 26 bm. wyglądała następu 
iaco:

Aleksandrów Kuj., Inowrocław i Ry
pin, gdzie jeszcze nie uchwycono fak
tycznego stanu przebiegu dostaw mle
ka, jeżeli chodzi o objętych tym obowią 
zkierń chłopów.

Jasne, że dopóki nie ohejmiemy 
wszystkich chłopów obowiązkowymi do 
stawami mleka i nie doprowadzimy do 
wykonywania dostaw przez wszyst
kich zobowiązanych — nie możemy 
mówić o pełnej realizacji ustawy. A ino 
żerny to uczynić przy wzmożonej pracy 
organizacji partyjnych, Prezydiów Raił 
Narodowych,’CUS, zakładów mleczar
skich i organizacji marsowych, zmierza 
jących wspólnie do usprawnienia stro
ny organizacyjnej realizacji dekretu o 
obowiązkowych dostawach mleka, Prze 
de wszystkim zaś przez usprawnienie 
pracy aparatu zakładów mleczarskich, 
które dotąd jeszcze nie wywiązują się 
w pełni ze swych zadań.

Czyn mas pracujących Pomorza
dla uczczenia Święta 22 Lipca

Oświadczenie Brytyjskiej Partii Komunistycznej

gromne zyski. Podżegacze wojenni lę 
ka.ją się, że jeśli nastąpi rozejm w 
Korć' to żądania n..is ludowych w 
sprawie ogólnego porozumienia z 
ZSRR będą nie do przezwyciężenia, 
a to pokrzyżowałoby plany wielkiego 
kapitału amerykańskiego, dążącego 
do panowania nad światem. I to wła
śnie jest przyczyną nalotu na elek
trownię na rzece. Jaluczian.

W zakończeniu Foster podkreśla, 
że oburzający i niczym nie sprowoko 
w ńy rMot dowodzi ponownie, jak 
poważna jest gróżba trzeciej wojny 
światowej. Klasa robotnicza i Inne 
miłujące pokó.i siły — pisze Foster 
— muszą uświadomić sobie tę po
ważną groźbę i nie dopuścić do rea
lizacji’zbrodniczych planów wielkich 
monopolistów z Wall Street, którzy 
chcą rozpętać nową wojnę, aby na
rzucić swe panowanie całemu świa
tu. Naród amerykański powinien 
przede wszystkim zażądać natych
miastowego zawarcia rozejmu w Ko 
rei.

lekim Wschodzie oraz zmierza do 
rozszerzenia działań wojennych na 
Chiny.

Przez cały rok amerykańskie wła
dze wojskowe systematycznie sobola 
wały rokowania w sprawie rozejmu 
w Korei. Obecnie jednak nie ma
ją one żadnego pretekstu,- aby odrz.u 
cać porozumienie w sprawie rozej
mu. Ich obłudne i kłamliwe twier
dzenia, że dążą rzekomo do obrony 
interesów jeńców wojennych, obró
ciły się przeciw nim samym, fidy ich 
potworne okrucieństwa i barbarzyń 
skie traktowanie jeńców stały się zna 
ne całemu światu.

Oświadczenie Komitetu Polityczne 
go Komunistycznej Partii Wielkiej 
Brytanii podkreśla dalej, że władze 
amerykańskie nawet nie poinformo 
wdły rządu angielskiego o . .j de
cyzji zbombardowania elektrowni na 
rzece Jal.ucz.ian, nie mówiąc już o 
jakichkolwiek uprzednich konsulta-
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[•jhłopi z Mazowsza zwiedzają spółdzielnie produkcyjne woj. bydgoskiego (3)

O«f Jecffofi p^zefroocrof
W pokoju zarządu spółdzielni pro- 
ikcyjnej w Warszewicach powiatu 
Irańskiego odezwał się telefon. Prze 
pdniczący tow. Łucjan Kukowski 
sdszedł do aparatu.
— Przyjeżdżają? No, to świetnie, 
ikażemy im cały nasz dorobek. Na 
keno wszyscy spółdzielcy w War- 
iwicach przyjmą z zadowoleniem

Duże zainteresowanie wywołało u chłopów pracujących z Woj. łódzkiego wzorowo 
Powadzone warzywnictwo w Rolniczej Spółdzielni Produkcyjnej w Łęgnowle.

Foto „Gazeta**

I adomość, że chłopi z województwa 
pszawskiego spędzą cały dzień u

I ?•
Za godzinę po tej rozmowie zaje- 
ał przed piękny pałac w Warsze- 

I cach, w którym mieści się szkoła, 
I zedszkole i świetlica — nowoeze- 
I Z autobus, z którego wysiadło 52 
I topów z Mazowsza.

I Goście udali się na zwiedzanie spół 
ielni.
Tow. Pawlik, która oprowadza po 
arze Alarię Korzeniowską, chlop-
z Bierut z powiatu sierpeckiego 

Jz Halinę Kamińską z Zakrza, gm. 
ńniarów, pow. Sierpc, odpowiada 
ętnie na wszystkie pytania.
— Początkowo mieliśmy puste o- 
ry i świecące szparami stodoły, 
ąd udzielił nam kredytu, sklero-

| ił na nasze pola traktory z POM-u, 
radzał przez agronomów, jakie 
osować środki agrotechniczne ce
li osiągnięcia wysokiego urodzaju.
> raz pierwszy zastosowaliśmy na 
dach zroszonych potem chłopów i 

A orskich fornali metodę najbar- 
iej wydajnej zespołowej uprawy.
i raz pierwszy na polach warszewi 
ich zjawiły się traktory.
Maria Korzeniowska zdumiona 
spaniałą oborą i licznymi rasowy- 
i krowami powiada, że chłopskie 
owy w jej wsi takiej obory nie 
ają i nie są takie mleczne.
— Wybudowaliśmy nową oborę 
>sztem 140.000 zł., a za dalsze 1051

stytucję, uchwaloną w pierw
szych dniach po wyzwoleniu. No
wy projekt oparty jest przede 
wszystkim na faszystowskiej kon 
stytucji Mussoliniego.

Kontrrewolucyjna, antyludowa 
i antynarodowa polityka titow- 
skich agentów imperializmu do
prowadziła Jugosławię do ruiny. 
Pięcioletni plan gospodarczy — jak 
przyznał sam Tito — został zarzu 
eony. Inflacja przybrała katastro
falne rozmiary. „W całym kraju 
— pisze por. Jowanowicz, które
mu udało się zbiec na Węgry — 
panują dziś niepodzielnie głód i 
straszliwa nędza.’ Nigdy nie wi
działo się w Jugosławii tak wielu 
nędzarzy".

Titowska Jugosławia stała się 
bazą agresji amerykańskiej pa 
Bałkanach. Z całym cynizmem 
chwalą się handlarze śmierci z 
Wall Street, że za tanie pieniądze 
kupili 32 dywizje jugosłowiań
skie. Sekretarz stanu USA, Ache- 
son, zapewnił komisję spraw za
granicznych senatu amerykańskie 
go, że „dopóki Tito stoi na czele 
rządu, dywizje te będą po naszej 
stronie".

Wykonując rozkazy amerykań
skich mocodawców, Tito likwi
duje przemysł pokojowy i przesta 
wia gospodarkę kraju na tory 
przygotowań wojennych. „W obe
cnej sytuacji — mówił — przemysł 
wojenny trzeba postawić na pierw 
szym planie. Nie warto budować 
fabryk, lecz musimy mieć prze
mysł wojenny i armię". Już dziś 
wydatki zbrojeniowe pochłaniają 
ponad 70 procent budżetu Jugosła 
wii.

Równie nikczemną rolę lokaja 
imperializmu spełnia Tito w poli 
tyce zewnętrznej. On i jego współ 
nicy nie szczędzili wysiłków, aby 
usprawiedliwić amerykański na
jazd na Koreę, otwarcie występu 
jąc przeciwko bohaterskiemu na
rodowi koreańskiemu, broniące
mu swej wolności i przeciwko wiel

tys. zł. zbudowaliśmy nowoczesna 
chlewnię. W tej chwili hodujemy 135 
sztuk trzody chlewnej. Trzoda nasza 
rośnie w rekordowym czasie, gdyż 
poddaliśmy rewizji dotychczasowe nor
my żywienia, dostosowując je d<j po
trzeb sztuk zarodowych, macior, ‘ pro
siąt i warchlaków.

— O mleczności krów decyduje — 
opowiada oborowy Jan Wiśniewski
— przede wszystkim baza paszowa. 
Zrozumieliśmy w całej pełni znacze
nie bazy paszowej i dlatego też zwró 
eiliśmy na nią szczególną uwagę. — 
Zorganizowałem sobie żywienie tak, 
aby zdolności produkcyjne krów by
ły wyzyskane w całej pełni. W tej 
chwili już 8 najlepszych krów prze
kroczyło wydajność 4.100 litrów mle 
ka rocznie. * * *

Aleksander Szeluga, chłop z powia 
tu sierpeckiego, gospodarujący na 4 
ha, nie może wyjść z podziwu, że 
spółdzielnia w okresie 2 lat mogła 
zbudować tak piękną szkołę, przed
szkole i świetlicę.

— Przecież jest was tylko 20 cjłon 
ków a dokonaliście takiego ogromu 
pracy — mówi do Wiśniewskiego.

Wiśniewski uśmiecha się z zado
woleniem.

— W kolektywie siła — powiada.
— Dzięki wytrwałej pracy pokonaliśmy 
trudności. Nie myślcie, że na tym już 
koniec. Wiemy, że do celu jeszcze dale 
ko, że dużo przeszkód musimy pokonać, 
aby osiągnąć całkowity dobrobyt. Jed
nak, jak sami widzicie, jesteśmy na do 
brej drodze.

Bolesław Betscher zapytany, ile do 
chodu przyniosła mu praca w spół
dzielni i czy starczy mu to na ży
cie, odpowiedział: 

ki.emu narodowi chińskiemu. Wza 
jemne wizyty w Waszyngtonie, 
Londynie i Belgradzie przypieczę
towały konszachty titowskiej ban 
dy z anglo-amcrykańskimi impe
rialistami. Pokój miłujące narody 
nie zapomną titowskim agentom 
imperializmu ich walki przeciwko 
ruchowi w obronie pokoju, ich za 
kazu zbierania w Jugosławii pod
pisów pod Apelem Sztokholm
skim w sprawie broni atomowej, 
a następnie pod Apelem w spra
wie zawarcia Paktu Pokoju mię
dzy pięcioma wielkimi mocarstwa 
mi. Na terenie ONZ delegaci ti- 
towscy nie szczędzili wysiłków w 
wysługiwaniu się amerykańskim 
wodzirejom, nie szczędzili 
kłamstw i oszczerstw przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu i kra
jom demokracji ludowej.

Z rozkazu amerykańskich impe
rialistów faszyści titowscy zadali 
cios w plecy ludowi greckiemu, 
walczącemu przeciwko monarcho- 
faszystom z Aten. To z ich rozka
zu nawiązali bezpośrednie kontak 
ty z rządem greckim i faszystami 
hiszpańskimi. To z ich rozkazu 
Belgrad stał się ośrodkiem pro
wokacji na Bałkanach przeciwko 
Węgrom, Rumunii, Bułgarii i Al
banii. To z ich rozkazu Belgrad 
stał się ośrodkiem szpiegostwa i 
dywersji przeciwko krajom demo 
kracji ludowej.

Ale partie, marksistowsko-leni
nowskie — i to jest historyczna za 
sługa Biura Informacyjnego, 
przede wszystkim historyczna za
sługa WKPfb), która pierwsza zde
maskowała zdradę titowskiej kliki 
— w zarodku niszczą i wypalają 
wszelkie próby dywersji w swo
ich szeregach. Procesy Rajka na 
Węgrzech, Kostowa w Bułgarii i 
Dżodze w Albanii oraz spisek 
Slinga, Szwermowej i Slansky‘e- 
go w Czechosłowacji ukazały kia 
sie robotniczej metody działania 
imperialistów, którzy, posługując 
się titowskimi agentami, usiłowali

Wypracowałem ć>54 dniówki w 
ubiegłym roku. Mnie i moim córkom 
Urszuli oraz Apolonii wypłacono 
14.203 zł. gotówką i 13.000 kg zboża 
To niemały majątek.

Po chwili wszedł Szeluga do świet 
licy. Na stołach leżały czasopisma z 
całej Polski oraz piękne tygodniki ra 
dzieckie z bogatymi ilustracjami. W 
szafach za szklanymi drzwiami setki 
książek. Wśród nich blisko 100 z dzie 
dżiny agrotechnicznej. W innej sza
fie gry i zabawy, nuty oraz instru
menty muzyczne.

— Codziennie — informuje świetli 
czanka — spotykają się spółdzielcy 
w świetlicy, gdzie odbywa się współ 
ne czytanie, pogadanki, śpiewy, a 
młodzież tapczy i uczy się sztuk te
atralnych. W świetlicy koncentruje 
się w godzinach wieczornych całe ży 
cie kulturalne Warszewic.

Niemałym sukcesem jest to, że o- 
koliczni chłopi odwiedzają świetli
cę.

* * *
Wśród zielonych sadów bielą się 

domki spółdzielców warspewickich. 
Każdy składa się z 2 pokoi, kuchni, 
łazienki i przedsionka. Spółdzielcy 
zbudowali je w ostatnich 2 latach. 
Lucyna Łukaszewicz już. na progu 
mieszkania Pawlikowej powiada ż 
zachwytem:,

— Tak chciałabym mieszkać!
Pokoje starannie wyremontowane. 

Z zarobków zakupili sobie młodzi 
Pawlikowie nowiuteńkie meble. W 
kącie na st&liczku radioodbiornik 
„Pionier". Obok domku maleńki o- 
gródek, pełen kwiatów.

— Mogę razem z mężem pracować 
w polu — opowiada Pawlikowa, — 
gdyż dzieci są w przedszkolu ped sta 
ranną opieką. Nigdy nie myślałam 
że tak mi dobrze będzie w spółdziel
ni.

Inni goście odwiedzili mieszkania 
Wiśniewskiego, Kukmwskiego. Wszę
dzie panował ten sam dobrobyt, to 
samo zadowolenie i ta sama pogoda 
życia.

Po trzech godzinach zebrali się 
goście i spółdzielcy w świetlicy.

Padają pytania.

Chłopi pracujący z Mazowsza zwiedzają pola spółdzielcze.
Foto' „Gazeta"

rozbić szeregi partii robotniczych 
od wewnątrz, osłabić aparat wła
dzy ludowej i przygotować grunt 
do zawładnięcia tymi krajami. 
Dzięki rezolucji Biura Informa
cyjnego partie komunistyczne i 
robotnicze potrafiły przygwoź
dzić rękę zbrodniarzy, unicestwić 
ich plany.

Rezolucja Biura Informacyjne
go, budząc czujność partii robot
niczych i komunistycznych na 
wszelkie wypaczenia ideologii 
marksizmu-leninizmu, wskazując 
na konieczność stałego dbania o 
czystość linii partii — pomogła 
również Rumuńskiej Partii Ro
botniczej w walce z odchyleniem 
prawicowym w jej szeregach.

Zeszłoroczny proces Tatara i 
Kirchmayera ukazał nam w peł
ni niebezpieczeństwo, jakie zagra
żało naszemu niepodległemu byto 
wi, jakie zagrażało masom pra
cującym Polski, gdybyśmy w 
porę nie rozbili i nie zlikwi
dowali gomułkowszczyzny i 
spychalszczyzny. Rezolucja zao
strzyła naszą czujność na wszelkie 
objawy nacjonalizmu, socjaldemo 
kratyzmu, oportunizmu. Rezolucja 
pomogła nam w umocnieniu soju
szu robotniczo-chłopskiego, w wy 
krystalizowaniu prawidłowej Ie- 
ninowsko-stalinowskiej linii na
szej partii, a co za tym idzie — w 
osiągnięciu tych sukcesów poli
tycznych i gospodarczych, które 
podkreślił w swym referacie na 
VII Plenum Towarzysz Bierut.

Cztery lata, które minęły od o- 
głoszenia historycznej Rezolucji 
Biura Informacyjnego partii ko
munistycznych i robotniczych, to 
lata klęsk titowskich agentów im
perializmu w ruchu robotniczym, 
lata wzrostu jedności i autorytetu 
partii komunistycznych i robot
niczych, krzepnięcia frontów naro 
dowych, którym one przewodzą 
oraz lata wzmocnienia i okrzep
nięcia państw budujących socja
lizm. K. G.

W Parowozowni 
Toruń - Kluczyki 
stanął do przeglą
du technicznego pa 
rowóz PM 2-10. Kieruje nim stary, 
doświadczony maszynista tow. Jan 
Swierczyński.

Podchodzimy do tow. Świerczyń- 
skiego i wdajemy się w pogawędkę 
na temat jego pracy i metod stoso
wanych w obsłudze maszyny. Tow. 
Swierczyński mówi dużo o parowo
zie. Podkreśla, iż cała drużyna pa
rowozowa: Alfons Zieliński, pomoc
nicy Zygmunt Petzold i Władysław 
Grobelski, tworzą zgrany zespół, któ 
ry pracuje ofiarnie i daje wszystko 
z siebie, ażeby maszyna w jak naj
lepszym stanie przebyła jak najwięk 
szą ilość kilometrów przy najniż
szych kosztach własnych.

Minęły już dawno czasy — podkre 
śla Swierczyński — źe maszynista i 
pomocnik byli automatami do uru
chamiania i zatrzymywania paro
wozu, że bezpośrednio troszczyły się 
o stan techniczny parowozu tylko 
warsztaty. Takie stanowisko zajmu
je się tylko w państwach kapitali
stycznych.

Czyż warsztat parowozowy potra
fi przejawić troskę i zapobiec wcze
snemu Zużywaniu się części mecha
nizmu parorozdzielczego, a przede 
wszystkim kotła? Czy warsztat zdol 
ny jest zagwarantować należyte oli
wienie i smarowanie trących się w 
czasie jazdy części parowozu?' Wre
szcie zapytuje Swierczyński czy 
warsztat może wpływać na ślizganie 
się kół,, trwałość śrub, nakrętów i 
klinów? — na pewno nie może. Pra
ca ta należy do maszynistów i po
mocników, którzy mają możliwości 
wszystkie te problemy w swoim za
kresie załatwić i wyregulować.

Dzisiejszy maszynista — słyszymy 
— studiuje technikę kolejową, do
świadczenia przodujących radzie
ckich maszynistów Krywonosa, Pa- 
pawina i Łunina. Oni wskazali nam 
możliwości obniżki kosztów wła
snych w eksploatacji parowozów 
oraz pokazali jakie wyniki daje fa
chowa obsługa.

Załoga parowozu PM 2-10 potrafi
ła w krótkim czasie przełamać wszel 
kie trudności i ujawnić drobne nie
dociągnięcia, które powodowały o- 
późnienie transportu.

Tow. Zieliński powiada:
— Dzięki stosowaniu nowocze

snych metod pracy przejechaliśmy 
20 tysiąc- par/km bez oddanie paro
wozu do naprawy bieżącej. Aby 
dojść do takich sukcesów wypraco
waliśmy własną metodę pracy.

Soda fos dolewamy do wody po u- 
przednim podgrzaniu go i przed wy
laniem w naczynia mieszamy. Samo 
dolewanie stosujemy jedynie pod
czas pobierania wody. Ma to tę 
dobrą stronę, że płynący strumień 
wody z kranu ułatwia dobre, rów
nomierne rozprowadzenie sodafosu 
w całej masie wody znajdującej się 
w kadzi tendrowej. Właśnie takie 
dolewanie sodafosu do wody zapo
biega skawalaniu się w bryłę płynu, 
co zazwyczaj następuje przez ozię
bianie się sodafosu przy zetknięciu 
się z zimną wodą w tendrze.

Je~J to bardzo niebezpieczne, gdyż 
taka skamieniała bryła sodafosu 
podczas zasilania wodą kotła dostaje 
się przewodami do smoczka i raptów 
nie go zamula. *

Bardzo ważnym momentem przy 
stosowaniu sodafosu jest właściwe

— Jak u was z siłą pociągową?
— Wykorzystujemy ją racjonalnie 

— odpowiadają spółdzielcy, — Za
warliśmy z POM-em umowę na 108 
ha orki wiosennej, 93 ha orki pod 
jesienne siewy i 70 ha orki zimo
wej. Wszystkie prace wiosenne wy
konał także POM. Zamiast koni 
zwiększyliśmy ilość bydła, co przy
niosło nam o wicie większe do
chody. Ileż niepotrzebnych koni trzy 
mają okoliczni chłopi gospodarują
cy indywidualnie. Zamiast tej siły 
pociągowej, którą można zastąpić ma 
szyną, można hodować krowy, da
jące — jak nasze, w spółdzielni — 
po 4000 Itr mleka rocznie.

Antoni Sułkowski, gospodarz na 
2,5 ha z Goiską, powiat Sierpc pyta 
jaką drogą otrzymuje spółdzielnia 
tak wspaniałe wyniki w uprawie rze 
paku.

— Walczymy ze słodyszkiem rzepa 
kowym, wzorujemy się na doświad
czeniach radzieckich i dlatego mamy 
takie wyniki. Dawniej panował po
gląd, że bydło hodować można z po
wodzeniem tylko tam, gdzie są łąki. 
Myśmy pokazali, że bez łąk hodu
jemy 80 sztuk bydła i że sprawę pa
szy 'rozwiązaliśmy w racjonalny spo 
sób.

Chłop Antoni Stelmasik, milczący 
do tej chwili, zabrał głos i z głębo
kim przekonaniem powiedział:

— Muszę się przyznać, że do tej 
chwili byłem uprzedzony do spół
dzielni produkcyjnej. Kułacy i spe
kulanci opowiadali mi nieprawdo
podobne i zmyślone historie, ale dzi
siaj, kochani spółdzielcy, przekona
liście mnie. Gdy wrócę do Wiadrowa 
będę walczył o założenie spółdzielni. 
Sąsiadom moim opowiem, co widzia
łem na własne oczy i jfekie sukcesy 
osiągać można dzięki kolektywnej 
pracy.

Tak jak powiedział Stelmasik, my
śli Antoni Sułkowski, Bolesław Su
chodolski ze Sojęcina, gospodarujący 
na 3 ha, tak myśli Szeluga, Kamiń
ska, Korzeniowska, Łukasiewicz i 
wielu innych.

Adam Felski

Marynarze Ludowej Marynarki Wojennej podnoszą swą sprawność fizyczną, aby lepiej 
pełnić zaszczytną służbę.

NA ZDJĘCIU: Obsada łodzi wiosłowej oficera Andrzeja Monastersklego W czasie 
ćwiczeń. CAF — AFWF

?------------------------------------

Maszynista Jan Swierczyński
<iba o swój parowóz

Kazimierz Rogowski
korespondent

odmuleńie kotła, 
które stosujemy 
jak najczęściej. 
Przed każdą więk 

szą jazdą wjeżdżamy parowozem na 
boczny tor i tam go kilkadziesiąt ra
zy odmulamy w momencie hamowa
nia i ruszania parowozu. Wówczas 
muł kotłowy jako cięższy od wody 
opada w dół, ruszając i hamując po
wodujemy kołysanie się wody i od- 
mulacze. tym szybciej zbierają muł 
kotłowy.

Do innych poważnych osiągnięć na
szej drużyny parowozowej należy 
osz.cz, Iność węgla. Na parowozie 
spalamy miał węglowy. Spalanie 
miału węglowego może być stosowa
ne, gdy kocioł jest zupełnie czysty 
tj. nie ma w nim osadu kamienia ko
tłowego. Wiemy przecież, że miał wą 
głowy ma o wiele mniejszą kalorycz- 
ność cieplną i gdyby nie zupełna 
czystość kotła nie można by miałem 
wytworzyć dostatecznej ilości pary 
potrzebnej do obsługi pociągu.

Chcąc spalać miał węglowy mu- 
sieliśmy przedłużyć sklepienie pa
leniska dlatego, że przy zarzucaniu 
miału, podczas pracy parowozu miał ja 
ko lżejszy od węgla zostaje porywa
ny przez ciąg do dymnicy i nie 
zostaje spalony.

Dobrze rozumiemy — mówi Swier 
czyński — jak ogromne oszczędno
ści daje Państwu spalanie przez nas 
miału węglowego. Kilkadziesiąt ton 
węgla na miesiąc możemy oddawać 
w ten sposób dla rozwijającego się 
intensywnie przemysłu w naszym 
kraju.

Podchodzimy do budki maszyni
sty, gdzie widnieje wielka tablica: 
„Drużyna obsługująca parowóz pra
cuje systemem czołowych maszyni
stów parowozu PM 2-5 Czapczyka, 
Krygiera i Szwarca".

PM 2-10 znajduje się pod dobrą o- 
pieką.

Tow. Pohl bada wszelkie usterki 
stwierdzone przy przeglądzie tech
nicznym parowozu. Brygadziści 
Wajs i Chrzanowski usuwają niedo
ciągnięcia. Odbiorca robót tow. 
Strumpf dokładnie bada każdą wy
konaną pracę. Zda je sobie sprawę z 
tego, iż dobre i sumienne wykonanie 
naprawy daje maszyniście gwaran- . 
cję i pewność dalszego przejechania 
25 tysięcy par/km bez naprawy głów 
nej.

Maszynista Swierczyński jest obec 
ny przy pracach. W końcu stwier
dza z zadowoleniem, iż wszystko jest 
w porządku. Zapalacze rozpalili o- 
gień, para szybko rosła i po niespeł
na 3 godzinach parowóz wyjechał z 
hali.

Drużyna parowozowa przyjmując 
parowóz po przeglądzie technicz
nym zawarła umowę z administra
cją parowozowni, że nadal będzie 
kontynuować swoje zobowiązanie w 
zmniejszeniu zużycia smarów, spa
laniu gorszych asortymentów węgla, 
dostawianiu parowozu tylko do prze
glądów technicznych z pominięciem 
naprawy bieżącej.

Umowa kończy się następującym 
zwrotem: „Będziemy nadal naślado
wać i wzorować się na najnowszych 
metodach pracy naszych kolegów 
radzieckich. Utrzymamy nasz paro
wóz w jak najlepszym stanie tech
nicznym i cieplnym oraz gwarantu
jemy, że oddamy parowóz do napra
wy rewizyjnej zamiast do naprawy 
średniej po jej największym prze
biegu i w najlepszym stanie techni
cznym. Tym samym chcemy doło
żyć 'także naszą cegiełkę do przed
terminowego wykonania wielkiego 
Planu 6-letniego.

■ Nr 154 (1220) ■

j Każdy rok, który mija od dnia o- 
^łoszenia rezolucji Biura Informa 
Łyjnego partii komunistycznych i 
robotniczych z czerwca 1918 r., 
przynosi nowe dowody wskazują 
te jak niezwykle doniosłe znaczę- 
kie miało zdemaskowanie titow- 

■ fcich zdrajców ruchu robotnicze 
►o. Rezolucja z czerwca 1948 r., a 

następnie z listopada 1949 r„ w du 
ej niewątpliwie mierze zdecydo
wały o sukcesach państw demo- 

i facji ludowej, wyostrzyły bo
dem czujność partii na wszel- 
ie objawy odstępstwa od li
ii marksizmu-leninizmu, ustrze- 
ly je od zakorzenienia się w nich 
irogich i antypartyjnych frakcji.

i Rezolucja Biura Informacyjne
go o sytuacji w Komunistycznej 
Partii Jugosławii, demaskując 
jradę kierownictwa KPJ, z ma- 

lematyczną ścisłością przewidzia- 
j dokąd ta zdrada prowadzi. 

VskazałS na nieuchronność sto- 
j zenia się kliki titowskiej do obo- 
I u imperialistycznego, do faszyz- 
I jnu.

I Wydarzenia czterech lat odsło
niły przed światem wszystkie 
ibrodnie belgradzkich faszystów 
wobec własnych narodów i wobec 
lostępowych, demokratycznych, 
lokojowych sił na święcie. Jugo- 
ławia titowska stała się folwar
kiem amerykańskich imperialis- 
ów, ogołacających ją z cennych 
urowców', eksploatujących na spo 
lób kolonialny naród jugosłowiań 
ki.
Tito i jego kompani z gorliw’o- 

cią płatnych agentów przekreśla- 
ą jedną po drugiej zdobycze lu
lu jugosłowiańskiego, osiągnięte 
li wyniku zwycięstwa Związku Ra 
zieckiego nad faszyzmem, wpro
wadzają z powrotem ustrój kapi- 
alistyczny. Fabryki przechodzą 
v ręce obcych i rodzimych kapi- 
alistów, gospodarką rolną rządzą 
lułacy i byli obszarnicy. Dla u- 
nocnienia systemu ucisku i wy- 
ysku Tito zmienia obecnie kon-
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Junacy bydgoskich zakładów pra
cy pomagali chłopom w Samoklę-. 
Skach Wielkich pow. Szubin przy 
przerywaniu buraków pastewnych i 
wyrywaniu chwastów. Ogółem przer 
wano buraki na obszarze 52 arów i 
oczyszczono z chwastów obszar 56 a- 
rów. W pracach wyróżnili się'Jó
zef Hubner i Tadeusz Jagodziński, 
z ZZR nr 3.

Henryk Wick — korespondent
* » «

Przed kilku dniami otrzymaliśmy 
list od naszego korespondenta mło
dzieżowego Józefa Szpajera przeby
wającego w brygadzie „SP“ w Kę
dzierzynie — Azoty w woj. opolskim.

Cała młodzież przebywająca w bry
gadzie „SP“ — pisze nasz korespon
dent — bierze udział we współzawod
nictwie pracy. Wielu z nas wysoko prze 
kracza normy — jest przodownikami 
pracy. Np. grupy junaków Stanisława 
Króla. Józefa Grendy, Tadeusza Kity i 
Stanisława Krygieli wyrabiają prze
ciętnie 200 procent normy. Grupa 
Czesława Szmilasa, Wyciółkowskie- 
go, Czesława Sadzisza i Henryka Fe 
rencika osiąga 190 proc, normy.

Dla uczczenia Zlotu Młodych Przo 
downików — Budowniczych Polski 
Ludowej zobowiązania podjęła cała 
brygada. M. in. jedna z kompanii po
stanowiła podnieść wydajność pracy 
do 170 próc., inna do 150 proc.

Korespondent nasz przesyła ser
deczne pozdrowienia wszystkim Czy 
telnikom naszej „Gazety".

0 stworzenie Teatrowi Młodego Widza 
normalnych warunków pracy

Z dniem 1 lipca Pomorski Teatr 
Młodego Widza zawiesza przedsta
wienia do dnia rozpoczęcia nowego 
roku szkolnego tzn. 1 września. O- 
kres dwumiesięczny nie oznacza je
dnak przerwy w działalności teatru. 
Zostanie on wykorzystany na przy
gotowanie nowej bajki, przy równo
czesnych wyjazdach w teren w od
wiedziny do kolonii letnich, na któ
rych przebywa dziatwa bydgoska — 
publiczność teatru.
Kilkumiesięczny okres pracy teatru, 

upoważnia nas do pobieżnego cho
ciażby podsumowania działalności 
tej placówki oraz zastanowienia się 
nad jej perspektywami rozwoju.

Pomorski Teatr Młodego Widza w 
czasie kilkumiesięcznej pracy wysta
wił dwie bajki: „Wyrok Krasnolud 
ka Pawia" F. A. Cruka i „Gorące 
serca" Szwarca według baśni Ander 
sena „ Królowa Śniegu". Tytuł dru
giej bajki wybrała sama młodzież, 
uczestnicząca w konkursie — plebi
scycie.

Ażeby zabezpieczyć należyty po
ziom przedstawień, nawiązano ścisły 
kontakt z Państwowym Teatrem Zie 
mi Pomorskiej. Pierwszą bajkę re
żyserował Henryk Olszewski, drugą

Wyniki współzawodnictwa młodzieży szkolnej
w zbiórce odpadków użytkowych

W zbiórce odpadków użytkowych 
bierze udział także młodzież szkolna, 
przy ofiarnej pomocy grona nąuczy- 
cielskiego i kierownictwa szkół. Do 
podniesienia wyników zbiórki przy
czyniło się w znacznej mierze współ 
zawodnictwo międzyszkolne.

W dniu 24 bm. komisja z udziałem 
przedstawiciela Wydziału Oświaty 
Prez. WRN wizytatora Stanisława Ty 
czyńskiego oraz przedstawiciela 
ZZNP podsumowała wyniki współza 
wodnictwa i przyznała indywidual
ne nagrody pieniężne nauczycielom 
i kierownikom trzech szkół, które 
wyróżniły się w zbiórce. Przy ocenie 
wyników brano pod uwagę wyniki 
Zbiórki w drugim półroczu szkolnym.

Pierwszą nagrodę w wysokości 
1500 zł przyznano nauczycielowi 
szkoły podstawowej w Niwach 
(pow. Chojnice), Antoniemu Ryń
skiemu. W szkole w Niwach każdy

się odbyć, dlatego, że w tym dniu 
odbywa się walne zgromadzenie 
członków PSS. Jest rzeczą niedopusz 
czalną, aby salę teatralną wykorzy
stywać do zebrań, a teatr musi przy 
musowo pauzować. Zebrania mogą 
się z powodzeniem odbywać w kil 
ku innych salach bydgoskich, trudno 
jednak wymagać, aby Teatr Młodego 
Widza miał wędrować z sali do sa
li.

I dlatego też, jak najwcześniejsze 
przekazanie sali w administrację Tea 
trowi Młodego Widza jest sprawą 
konieczną.

Jest jeszcze jedna ważna sprawa. 
W chwili obecnej teatr nie ma oso
bowości prawnej i działa jedynie na 
podstawie uchwały Prezydium 
WRN. W związku z tym, że teatr nie 
ma zabezpieczonej dotacji, niesposób 
angażować stałego zespołu. Więk
szość występujących, to ludzie pracu 
jący zawodowo. I dlatego też zabez
pieczenie odpowiedniej opieki finan 
sowej, która umożliwiłaby teatro
wi zaangażowanie stałego zespołu — 
oto drugie pilne zadanie dla Wy
działu Kultury Prezydium WRN, któ 
ry niewątpliwie zainteresuje tą spra 
wą tak Generalną Dyrekcję Tea
trów, jak i Ministerstwo Kultury i 
Sztuki.

Społeczeństwo Bydgoszczy i Pomo
rza ma prawo spodziewać się, że od 
dnia 1 września rozpocznie normal
ną pracę tak potrzebna na naszym 
terenie placówka, jaką jest Pomor
ski Teatr Młodego Widza.

<z)

Jutro w niedzielę 29 bm. o godzi
nie 16.30 odbędzie się w Parku Zdro
jowym w Ciechocinku koncert Po
morskiej Orkiestry Symfonicznej 
pod dyr. Romana Mackiewicza z 
udziałem Haliny Mickiewiczówny.

Na program tego atrakcyjnego kon 
certu złożą się: uwertura do opery 
„Flis" Moniuszki, arie: z opery „Rigo- 
letto" Verdiego, z opery „Cyd" Gouno 
da, taniec słowiański nr 8 Dworzaka, 
uwertura do operetki „Zemsta q#eto- 
perza" Straussa, aria Adeli z tejże 
operetki, Brahmsa: tańce węgierskie 
nr 5 i 6, arie z operetki „Dzlewczę-
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Wybieramy komitety blokowe
W niedzielę rozpoczynają się wybo 

ry do komitetów blokowych. W 
skład komitetu wchodzi 7 mieszkań
ców danego bloku, wybranych na 
przebieg 1 roku w wyborach jaw
nych. W zebraniu uczestniczą wszys
cy njieszkańcy bloku, którzy ukoń
czyli 18 lat, przy czym wybory są 
ważne, jeżeli uczestniczy w nich co 
najmniej piąta część mieszkańców, 
uprawnionych do głosowania. Kan
dydatów do głosowania ma prawo 
zgłaszać każdy mieszkaniec, uczest
niczący w zebraniu. Wybrany komi
tet wybiera ze swego grona przewód 
niczącego, jego zastępcę i sekreta
rza, oraz dokonuje podziału funkcji 
dla swych członków. Spis nazwisk 
komitetu z wymienieniem funkcji, 
adresu oraz dni i godzin przyjęć in
teresantów należy umieścić w bra
mie każdego domu. Sprawowanie 
funkcji członka komitetu jak rów
nież wykonywanie powierzonych za
dań jest obowiązkiem społecznym.

Jutro w niedzielę odbędą się zebra 
nia:

bloku nr 197 — obejmującego ul. Sol
ną. Zebranie wyborcze przy ul. Sol
nej nr 12 (świetlica) o godz. 19;

bloku nr 240 — ulica Konopna od 
nr 1 do 21 i od nr 2 do 16. Zebranie 
wyborcze przy uL Konopnej nr 5 o 
godz. 18,30.

Ze sportu
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DYŻURY LEKARZY 
DENTYSTÓW

Dyżur pełni Zofia Kryszewska, 
Bydgoszcz, Al. 1 Mają 67. W sobotę 
dnia 28 bm. w godz. od 15 do 17, 
w niedzielę dnia 29 bm. w godz. od 
10 do 12.

ZEBRANIE CZŁONKÓW SSW
LIGI MORSKIEJ

Zarząd Sekcji Sportów Wodnych Ligi Mor 
skiej zawiadamia swych członków, że zebranie 
plenarne odbędzie się dnia 28 bm. o godz. 
17.30 w lokalu przy ul. Pomoiskiej la.

* * *
W dniu 25 bm. znaleziono pęk kluczy. Ode

brać: Biuro Ogłoszeń RSW „Prasa" Byd
goszcz, ul. Dworcowa 16.

na niedzielę — 29 czerwca 1952
6,05 Muzyka. 6,55 Program dnia. 7,00 Wia

domości. 7,05 Muzyka rozrywkowa* 7,25 Od 
melodii do melodii. 8,00 Dziennik. 8,15 Chwi
la muzyki. 8,20 Muzyka dwufortepianowa. 
8,30 Wszechnica Radiowa kurs II. 8,50 Chwi
la muzyki. 8,55 Komunikaty — Bdg. 9,00 Kon
cert muzyki klasycznej. 9,30 Słuchowisko dla 
dzieci w wieku przedszkolnym. 9,45 „Wieś 
tańczy i śpiewa". 10.00 Przegląd prasy sto
łecznej. 10,05 Skrzynka ogólna Polskiego Ra
dia. 10,20 Audycja dla młodzieży. 10,50 Audy 
cja z cyklu „Robotnicze ąespoły świetlico
we przed mikrofonem" — audycja słowno- 
muzyczna. „Przed semaforem*' w opr. Anny 
Jachniny, 11,10 Poezja i muzyka. 11,40 Skrzyń 
ka Wszechnicy Radiowej. 11,52 Muzyku — 
Bdg. 12,04 Przegląd czasopism. 12,15 Pora
nek symfoniczny — popis absolwentów Wyż 
szej Szkoły Muz. 13,25 Koncert orkiestry 
mandolinistów — Łódź. 14,00 Audycja dla 
wsi — obrazek słuchowiskowy w opr. J. 
Ciesielskiego — „Jak koło ZMP wybierało 
delegatów na Zlot" — Bdg. 14,25 „Żądło mi
krofonu" — Bdg. 14,45 Melodie do tańca — 
Bdg. 15,00 Śpiewamy piosenki. 15,15 Audycja 
dla dzieci. 16,00 Reportaż E. Kochanowskiej 
„A czy będzie słońce i pogoda". 16,20 Piosen 
ki o morzu — Bdg 16,35 Opowiadanie W. 
Dunarowskiego pt. „Złote serce". 16,50 Fe
lieton. 17.00 Dziennik. 17,20 Koncert rozryw
kowy orkiestry PR pod dyr. Arnolda Rezlera 
— Bdg. 18,00 Słuchowisko. 19,30 Koncert so
listów z NRD. 20,00 Melodie taneczne pod 
dyr. Jerzego Haralda. 20,30 ,,Na fali humo
ru i satyry". 21.00 Dziennik wieczorny. — 
21,15 Felieton Wandy Odolskiej. 21,25 Chwi
la muzyki, 21.30 Audycja z okazji ,,Święta 
Morza", 22,00 Wiadomości sportowe z całej 
Polski 22,30 Przedolimpijskie eliminacje — 
Kraków. 23,05 Reportaż z czwartego między
narodowego turnieju szachowego 23,05 Mu
zyka rozrywkowa.

...dział gospodarczy Warsztatów Ni 
prawczych Taboru Kolejowego ni 
naprawił dotychczas stołów dla dzia 
łu napraw turbin parowozowych? |

...w Bydgoskiej Fabryce Obrabia, 
rek do Drzewa nie doprowadzani 1 
wody do nowowybudowanej umyj 
walni?

...Oddział Technicznej Obsług 
ZNTK otrzymał z działu tendrowi) 
zanieczyszczoną obrabiarkę-kołówk i 
do remontu?

Zlotowy turniej tenisowy

spotkanie międzynarodowe na Pomo
rzu -w okresie powojennym. Jak pamię
tamy, pierwszym zespołem zagranicz
nym, który gościł w Bydgoszczy byli 
piłkarze czescy SK Nusle, którzy grali 
z Gwardią.

Piłkarze radzieccy 
przed mistrzostwami 

ZSRR
MOSKWA. Towarzyskie, spotkanie 

czołowych drużyn radzieckich, przygoto 
wujących się do mistrzostw piłkarskich 
ZSRR dobiegają końca. Najlepszą for
mę w dotychczasowych grach zade
monstrowały CDSA, WWS, leningradz- 
kie Dynamo i Skrzydła Sowietów z 
Kujbyszewa. Drużyny te odniosły w to 
warzyskich meczach najwięcej zwy
cięstw. Słabiej natomiast gra w tym 
roku drużyna wicemistrza ZSRR — tbi 
liskie Dynamo.

W rozegranych ostatnio meczach 
CDSA wygrał z moskiewskim Sparta- 
kiem 4:1, a WWS zremisował z Dy
namo (Leningrad) 1:1.

----- o-----

Wojciechowski
rakietą nr 1

(B) Mistrzostwa miasta juniorów w 
tenisie stołowym zostały zakończone. 
W turnieju wzięło udział 14 juniorów 
i 6 juniorek Tytuł mistrza zdobył Woj 
Ciechowski z Gwardii, który w finale 
pokonał Szewczyka (Bud.) 6:3, 1:6, 
6:4. W finale juniorek Pastuszewska 
Gwardia wygrała z Mylykówną Budo
wlani 6:3, 4:6, 6:2,

V

JEtswiatfamia si<ę9
że z dniem 1 lipca 1952 r. przedsiębiorstwo pod nazwą:

Miejski Handel Detaliczny
Przedsiębiorstwo Państwowe 

ARTYKUŁY PRZEMYSŁOWE i SPOŻYWCZE 
Dyrekcja w Bydgoszczy, Śniadeckich 2.

zostało podzielone na dwa przedsiębiorstwa a mianowicie:

Mieislki IWel Detaliczny
Przedsiębiorstwo Państwowe 
Artykuły Spożywcze 
z siedzibą w Bydgoszczy 

ul. Śniadeckich 2 
tel. 18-00, 32-25 i 18-80

Mie ski Handel Detaliczny
Przedsiębiorstwo Państwowe 
Artykuły Przemysłowe 

z siedzibą w Bydgoszczy 
Al. 1 Maja 38

tel. lp-50, 14-07, 31-70 i 18-00

___________________________»_______ _________ ________________

Poszukiwania pracowników
PRACOWNIKÓW (CE) fizycznych do prac 

transportowych, WOŹNICÓW i STAJENNEGO 
zatrudni od zaraz dyrekcja Browarów Sekcja 
Kadr Bydgoszcz, ul. Dworcowa 43. (910K

15 najlepszych juniorów w lipcu wy- 
jedzie na obóz letni do Wrocławia. 
Czterech zawodników wystawi toruń
ski Kolejarz, resztę Kole i ar. Bydg., 
Spójnia Wl., Gwardia i OWKS z Byd
goszczy, Kolejarz Solec i Włókniarz 
Bydgoszcz.

Kilka meczów towarzyskich projektu 
ją piłkarze OWKS. Projektowany jest 
m. in. mecz z warszawskim Koleja
rzem.

♦ ♦ •

Otwarcie stadionu Kolejarza odbę
dzie się 12 lipca. Jedną z wielu imprez 
zorganizowanych z tej okazji, będzie 
wielki czwórmecz piłkarski między naj 
lepszymi zespołami ZS Kolejarz w Pol 
sce Do Bydgoszczy przyjadą koleja
rze z Poznania, Warszawy i Torunia.

Tak więc miłośnicy piłki nożnej nie 
będą mogli narzekać na brak emocji w 
przerwie batalii ligowej.

Kalendarzyk . 
imprez sportowych
Dziś, o godz. 18.00 na kortach Gwa 

dii przy ul. Zamojskiego odbędzie s 
mecz bokserski między OWKS i Kot 
jarzem (Gdańsk). W razie niepogod 
mecz odbędzie się w sali DOW prz 
ul. Dwernickiego.

» * •

Dwudniowe zawody lekko* 
atletyczne między reprezenta
cjami związków zawodowych 
Bułgarii i NRD zakończyły 
się zwycięstwem lekkoatletów 
NRD 149:144 pkt. Na zawo
dach poprawiono 7 rekordów 
Bułgarii i jeden NRD.

♦ • *
W międzypaństwowym me

czu piłkarskim w Zagrzebiu 
Jugosławia pokonała Norwe
gię 4:1 (3:1).

Rekord Portugalii w trój sko
ku pobił Ramos, uzyskując wy 
nik 15,54 m.

Do mistrzostw świata w 
siatkówce .które odbędą się 
w dniu 17—29 sierpnia br. w 
Moskwie zgłosiły się Indie. 
Termin zgłoszeń upływa 15 
lipca br.

W Tuluzie pływak francu
ski Boiteaux pobił należący 
do niego rekord Europy na dy 
stańcie 400 m st. dow., uzy
skując czas 4:32,0.

♦ • *
W ramach akcji szkolenio- 

I wej juniorów piłkarskich, 
GKICF organizuje w lipcu i

NAUKA

TRZYMIESIĘCZNE' nowoczesne 
korespondencyjne kursy księ
gowości Łódź- — skrytka 163. 

(744k

|| MIESZKANIA |

SAMOTNY poszukuje pokoju 
bez używalności kuchni Zgło 
szenia: — Bydgoszcz, hotel 
„Orbis" pokój 116. (2391 g
llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll

Czytajcie 
PRASĘ 
PARTYJNĄ 
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BLACHARZY, CIEŚLI 1 ROBOTNIKÓW za
trudni Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo- 
Budowlane w Bydgoszczy ul Gen. Stalina 61 a. 
Zakwaterowanie zapewnione, warunki płacy w/g 
umowy zbiorowej budownictwa. Zgłoszenia w 
Dziale Kadr . (903K

REF. OBRACHUNKOWYCH w Bydgoszci 
Brodnicy, Inowrocławiu, Rypinie, Włocławku 
Świeciu zatrudni PPK „Ruch" Oddz. Woj. w B: 
goszczy. Zgłoszenia przyjmują Delegatur}' PP 
„Ruch" w wyżej wymienionych miejscowościac 

(91<

1 SZWAJCARA do krów z pomocą do udoij 
1 CHLEWMISTRZA z pomocą zatrudni natycK 
miast Gospodarstwo Rolne Mała Klonia po| 
Tuchola gmina Gostycyn, st. kol. Kłonią. Miesi 
kanie zapewnione, . warunki płacy w/g urnowi 
zbiorowej, stacja kolejowa na miejscu. ZgłoszfŁ 
nia osobiste i'pisemne kierować do kierów® 
ka gospodarstwa. (89&łE

Komunikaty

Sprostowanie
W ogłoszeniu Centrali Produktów Naftowy 

— Biuro Wojewódzkie w Bydgoszczy zakradł I 
błąd drukarski. Powinno być: sklepy CPN bę| 
nieczynne w dniu 30 czerwca br. a nie jak myl 
nie podano 31/VI. 52 r. (gol

Stefania Waldenowa, z tyjn że insce- i 
nizacją zajął się kierownik artysfycz I 
ny PTZP Jerzy Walden. Zrozumiałe 
więc, że przy fachowej opiece, ze
spół okrzepł i poczynił duże postę
py w nowej pracy, na co słusznie 
wskazywali recenzenci bydgoskich 
pism.

Jednakże działalność młodego ze
społu nie ograniczała się do sa
mych przedstawień. Teatr Młodego 
Widza włączał się do wszystkich waż 
niejszych akcji. I tak ekipy arty
styczne brały udział w kampanii 
1 majowej, w Dniach Oświaty, Książ 
ki i Prasy odwiedzając szereg miej
scowości, docierając do wsi (Koso
wo pow. Swiecie, PGR Kobylniki 
pow. Inowrocław). Nawiązano tak
że kontakt z Towarzystwem Przyja
ciół Dzieci celem obsługiwania og
nisk niedzielnych TPD. Ostatni z 
tej serii występów odbył się w ubie 
głą niedzielę w bydgoskiej szkole 
TPD na zakończenie roku szkolne
go.

W pracy swej teatr napotykał na 
szereg trudności. Najpoważniejszą 
bodaj, jak dotąd to sprawa saji. Mi 
mo kilkumiesięcznych starań, do tej 
pory nie załatwiono definitywnie 
sprawy przyznania sali przy ulicy 
Grodzkiej 14 w administrowanie Po 
morskiemu Teatrowi Młodego Wi
dza. I dziś zaistniała taka sytuacja, 
teatr w pewne dni nie może dawać 
przedstawienia, dlatego że dotych
czasowy właściciel sali, Państw. Szko 
ła dla Instruktorów Teatrów Ochot
niczych wypożycza ją różnym insty 
tucjom na zebrania, czy akademie. 
W sobotę przedstawienie nie może

Program „Dni Morza44

Uwaga dzieci, wyjeżdżające na kolon e i obozy* 
w pierwszym turnusie!

Koncert w Ciechocinku
z udziałem Haliny Mickiewiczówny

Pomorze — Śląsk w piłce nożnej

Dziś na Brdzie tradycyjne „wianki 
pokoju". Początek imprezy o godzi
nie 19.30.

W programie — tańce, śpiew i mu
zyka. Usłyszymy chóry: PO „Służba 
Polsce11, Technikum Budowlanego i 
„Hasło" — ZZ Kolejarz.

Zespoły baletowe Bydgoskich Za
kładów Przemysłu Gumowego, Prze
mysłu Tłuszczowego oraz Pomorskich 
Zakładów Budowy Maszyn wykona
ją tańce ludowe, narodowe i okolicz
nościowe.

Zrzeszenie sportowe „Włókniarz" 
zapowiada pokaz gimnastyki rytmicz 
nej swego zespołu. Grać będzie orkie
stra PO „Służba Polsce" i zespół man 
dolinistów ZZK.

Atrakcją wieczoru będzie spływ 
pięknie udekorowanych tratw i lo

dzi, w blasku kolorowych rakiet |i| 
sztucznych ogni.

W dniu jutrzejszym, tj. w niedzie. 
lę, odbędzie się zakończenie „Dni Mo 
rza“. Dzień 29 czerwca jest Dniem 
Marynarki Wojennej. W związku 2 
tym na koncert, połączony z wystę. 
parni artystycznymi, który odbędzie 
się w niedzielę w naszym mieście, zaj 
proszeni zostali delegaci poszczególJ 
nych jednostek Marynarki Wojennej! 
Koncert ten rozpocznie się o godzinią 
10.30 w Domu Kultury i Sztuki.

Program przewiduje śpiew solowyj 
recytacje, duety, tria, występy orkie4 
stry mandolin istów ZZK, orkiestr j 
chórów bydgoskich.

W imprezie tej udział wezmą przo- 
downicy pracy, aktywiści Ligi Mor
skiej oraz zaproszeni goście.

Termin wyjazdu tta kolonie i obozy | 
został przesunięty o 48 godzin, przy 
czym godzina c jazdu pozostaje ta 
sama.

Tak więc dzieci, wyjeżdżające na 
kolonie TPD do Dąbia Kujawskiego 
i Lubrańca ąąmiast w terminie prze 
widzianym tj. 28 bm. wyjadą dnia 
30 bm. Zbiórka Wszystkich dzieci, 
jadących na pierwszy turnus — o 
godz. 12 przed Dworcem Głównym.

Dzieci wyjeżdżające na kolonię 
„Przodownik" do Łobody, pow. Tu
chola, wyjadą dopiero dnia 2 lipca. 
Zbiórka dzieci przed Dworcem Głów 
nym o godz. 14.

Dzieci wyjeżdżające na obóz do 
Gubin — zbiorą się dnia 30 bm. o 
godz. 9 rano przed Dworcem Głów
nym.

Zebranie rodziców w sprawie wy
jazdu dzieci na kolonie letnie do Ło
body, pow. Tuchola, odbędzie się dn.

30 bm. o godz. 18 w Prez. MRN Wy 
dział Oświaty Jana Kazimierza 5, II 
ptr. pokój 42.

...kierownik hartowni z Bydgoskie! 
Fabryki Narzędzi nr 1 ob. Klisz przi ! 
chowu je w szafce do przyborów śliń 
sarskich 5 tysięcy pilników, które po 
winien był oddać celem naprawienia

uczeń zebrał przeciętnie 4,2 kg szmat 
i 12,7 kg makulatury.

Drugą nagrodę w wysokości 1000 
zł otrzymali nauczycielka Irena Ro
gozińska i Jan Wojciechowski, kie
rownik Szkoły Podstawowej nr 9 w 
Bydgoszczy.

Trzecia nagroda w wysokości 500 
zł przypadła w udziale Janowi Mi
kołajewskiemu nauczycielowi Szko
ły Ogólnokształcącej stopnia podsta
wowego i licealnego w Inowrocła
wiu.

Ponadto komisja przyznała dyplo
my uznania szkole podstawowej w 
Mokrem pow. Grudziądz, szkole pod
stawowej w Kościerzynie, pow.. Wy
rzysk i szkole podstawowej w Rado- 
micach, pow. Lipno.

Centrala Odpadków Użytkowych 
przewiduje również w przyszłym ro
ku szkolnym premiowanie szkół i 
nauczycieli wyróżniających się w 
zbiórce odpadków użytkowych.

(B) W całym kraju rozpoczną się w 
tych dniach masowe eliminacje tenisi
stów (mężczyzn do lat 24 i juniorek 
do lat 18), spośród których najlepsi wy 
jadą na Zlot do Warszawy.

Ta masowa impreza odbywa się pod 
hasłem „Młodzi tenisiści na Zlot Mło
dych Przodowników - Budowniczych 
Polski Ludowej".

W niedzielę na kortach miast woje

wódzkich rozgrywane będą finały en 
minacji. W Bydgoszczy, która hiestetl 
nie posiada odpowiednio przygotowa 
nych kortów, w walkach finalowyc] 
spotkają się zawodnicy Torunia, Włp 
clawka, Inowrocławia, Żnina, Solc 
Kuj. i Bydgoszczy. Ogółem ujrzymy 1 
zawodników i 5 juniorek. Najlepsi we 
dą do rozgrywek półfinałowych.

Sekcja tenisa poleciła zorganizowS 
w Bydgoszczy półfinały juniorek. In 
prezę przeprowadzi Gwardia w dniacl 
od 4—6 lipca.

Na marginesie należy stwierdzić, i 
istniejące w Inowrocławiu i Toruni 
korty poważnie hamują rozwój ten■ 
sa ponieważ są b. zaniedbane.

(B) Piłkarze pomorscy korzystając 
z przerwy w spotkaniach ligowych ro
zegrają kilka meczów towarzyskich.

20 lipca repr. Pomorza zmierzy swe 
siły z reprez. Śląska. Mecz odbędzie 
się na stadionie w Bydgoszczy. Dru
gim bardziej atrakcyjnym meczem bę
dzie występ piłkarzy FAC Wiedeń, któ
rzy również przeegzaminują naszą re
prezentację okręgu. Będzie to drugie

ta z Kadyksu" Delfbesa, uwertura do 
operetki „Orfeusz w piekle" Offen
bacha, Chaczaturiana „Lezginka" z 
bal. Gayane, Dunajewskiego — walc 
księżycowy.

Przedsprzedaż biletów w kasie Po
morskiego Domu Sztuki oraz w pla
cówkach "Orbisu" i w przeddzień 
koncertu — w Ciechocinku.

----- o-----
Naprawić nawierzchnię 

ulic
MPK otworzyły niedawno linię au 

tobusową Dworzec — Jachcice Dol
ne, co spotkało się ze zrozumiałym 
zadowoleniem mieszkańców Jach
cie. Lecz warunki w jakich kursu
je autobus MPK pozostawiają dużo 
do życzenia. Ulice Ludwikowo, Sa
perów i- Okrężna posiadają zniszczo 
ną nawierzchnię. Autobus po pro
stu skacze na licznych wybojach. — 
Urząd Drogowy powinien w naj
bliższym czasie przystąpić do napra 
wy nawierzchni ulic, chociażby przez 
zapełnienie żużlem licznych dołów.

W. P.

W hiedzielę, o godz. 9.00 na kortac 
stadionu letniego przy ul. Sportowi] 
eliminacje tenisistów na Zlot Młodyi | 
Przodowników. * * *

Sztafeta OWKS startować będzie 
niedzielę w Łodzi w biegu uliczny 
„Expressu Ilustrowanego" na dystai 
sie 7x2 km.

W kilku wierszach...
sierpniu br. 2-tygodniowe 41' 
zy szkoleniowe dla wyróżnW 
jących się młodych piłkariH

W trzech turnusach od !| 
lipca br. do 15 sierpnia br. Ij 
obozie we Wrocławiu prze^j 
wać będzie 45g Juniorów d 
żyn WKKF i zrzeszeń spoi 
wych.

Drugi obóz letn! zorgani 
wany będzie w Sierakowie < 
100 juniorów (2 turnusy pi 
tygodnie) z Wybrzeża i Po1 
rza

Co? - Gdzie? - Kiedy?
KINA

POMORZANIN — „Wesoła 1 
trójka4' (16. 18 1 20).

WOLNOŚĆ — Z powodu re 
montu nieczynne.

POLONIA — „W naszej wsi'* 
(17 i 19.15).

ORZEŁ — ,,Na granicy’* — 
(godz 17 j 19).

GRYF - „Skarb** (17 t 19).
BAŁTYK — „Statek pułap

ka*' (godz. 17 i 19).
MIR — „Za cenę życia’* (go 

dżina 19).
ROZMAITOŚCI — Program 

aktualności nr 27/52
OGRODOWE BAGATELA — 

„Sumienie** — (o zmroku).

PORANKI FILMOWE
dnia 29 bm.

POMORZANIN — „Pierwszy 
start" (g. 10), „Gdzieś w Euro 
pie“ (£ 1-2). • |

POLONIA — „Diabelska 
grań" (g. 11) 1

ORZEŁ — „Milcząca baryka 
da (g. 12)

GRYF — „Kopciuszek" (g. 
1.1)

BAŁTYK — „Szara szyjka*' . 
(g. 10 i 12)

WYSTAWY
Muzeum Im. 1. Wyczółkow

skiego — otwarte codziennie od 
godz 9-15, w środy 1 piątki od 
godz. 12 do 19.

TEATR
ZIEMI POMORSKIEJ

„Taijna wojna" g. 19,30

TEATR MŁODEGO WIDZA
Dziś w sobotę nieczynny.
W niedzielę 2 przedstawie

nia: godz. 15 i 17.30.

DYZIJRY NOCNE 
iW APTEKACH SPOŁECZNYCH 

M BYDGOSZCZY
I Od soboty dnia 23 czerwca

br. godz. 22 do soboty dnia 
5 lipca br. godz. 8 rano dy
żur nocny dla rejonu śródmie 
ście i Bielawy — pełnić bę
dzie:

Apteka Społeczna nr 15 PI. 
Boh. Stalingradu nr 1 — tel. 
19-31.

Dla rejonu Wilczak, Okolę, 
Czyżkówko oraz pozostałych 
przedmieść stały dyżur nocny 
pełnić będzie:

Apteka Społeczna nr 12 ul. 
Grunwaldzka nr 37 — telefon 
34-31.

Zaznacza się, że dyżur noc
ny trwa od godz. 22—8 rano. 
Dyżur niedzielny pełnić bę
dzie:

Apteka Społeczna nr 101 ul. 
Aimii Czerwonej nr 14 — tel. 
16-51*. od ^pdz. 10—17. i

Apteka Społeczna ąr 15 PI. 
Boh. Stalingradu nr 1 — tel. 
19-31 od godz. 8—22.
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Ryszard Matuszewski

O tematyce współczesnej w naszej literaturze
Co oznacza dla dzisiejszego pisa

rza termin „współczesność"? W szer
szym znaczeniu, to niewątpliwie wszyst 
ko, o czym może on pisać z obserwacji, 
sięgając do doświadczeń z własnego ży 
cia, nie studiując „źródeł”, nie konstru
ując spraw minionych metodą histo
ryczną. W tym znaczeniu i powieści 
„Pamiętnik z Celulozy" Newerlego i 
„Pokolenie" Czeszki oraz „Stare i No
we” Rudnickiego — to utwory współ- 
czesne.

Jednakże przez współczesność w w,ż 
szym, bliżej obchocfeąćym nas znacze
niu, rozumiemy dziś na ogół co innego. 
Współczesność — to dzień dzisiejszy, 
Polska Ludowa. Nowe konflikty, nowe 
problemy. Ważny jest fakt, niejedno
krotnie podkreślany w wypowiedziach 
pisarzy i polityków, że literatura ma 
pełnić funkcje bezpośrednio mobilizu
jące. Ma pomagać w realizacji Planu 
6-letniego, w przemianach współczes
nego człowieka, ma torować drogę w 
przyszłość.

Pisarze to rozumieją, dają temu wy
raz w wielu deklaracjach. Jednakże wy 
mowa literackich faktów świadczy, że 
borykają się przy tym z dużymi trud
nościami. Przeglądając książki pisarzy 
polskich, które ukazały się u nas w 
ciągu ostatniego roku, łatwo stwier
dzić, że nie brak w nich wysokich o- 
siągnięć artystycznych i że wiele ma
my utworów o tematyce najściślej, w 
owym węższym znaczeniu „współczes
nej". Ale te dwie kategorie utworów 
nie bardzo się ze sobą pokrywają.

Najbardziej niewątpliwe, przodujące 
osiągnięcia ostatniego roku to — prze
de wszystkim książki Newerlego i Cze
szki. „współczesne" tylko w owym 
szerszym znaczeniu, oraz Stryjkowskie
go „Bieg do Fragala", najściślej współ
czesna, ale dotycząca spraw nie-pol- 
skich. Każdy z tych utworów można 
sklasyfikować bez wahania jako duży 
sukces artystyczny. Niezależnie od ja
kichkolwiek zarzutów, jakie można wy
sunąć pod ich adresem — stanowią 
one rzetelny dowód pełnego zżycia się 
autora z obranym tematem, artystycz
nego przetrawienia go, głębokiej zna
jomości opisywanego odcinka rzeczy
wistości.

Stanisław Mędelski

Pierwsze spotkanie krytyka z czytelnikami
Muszę się przyznać, że kiedy 

wchodziłem na wypełnioną po brze
gi salę Powiatowego Domu Kultury 
w Inowrocławiu, doznawałem sprze
cznych uczuć. Górowało wczucie ra 
dości. Cieszyłem się, że wreszcie u- 
możliwiono mi bezpośredni kontakt 
z czytelnikami, a radość moja była 
tym większa, że czytelnikami tymi 
byli robotnicy i młodzież szkolna Do 
tychczas bowiem mój kontakt z czy
telnikami nie wychodził poza zblazo
wany nieco, jeżeli chodzi o gusty li
terackie, krąg środowiska artystycz
nego w Bydgoszczy i Toruniu.

Wzmagała się także moja cieka
wość. Bo jakże? Miałem przecież za 
gaić i poprowadzić dyskusję nad po
wieścią Piotra Pawlenki pt. „Szczę
ście", zaszczytnie wyróżnioną Nagro 
dą Stalinowską. A przekonać się w 
bezpośredniej dyskusji, na ile pol
skiemu czytelnikowi bliskim stal się 
ideał człowieka — komunisty, wycho 
wanego przez, dojrzałe społeczeństwo 
socjalistyczne — to dla krytyka lite
rackiego (nie tylko, jak ja, początku
jącego) nie jest fraszką! I to właśnie, 
gdzieś na pograniczu ciekawości kieł 
kowało uczucie, z którego, wydawa
ło mi się, że już dawno wyrosłem (a 
przynajmniej ze względu na wykony 
wany zawód powinienem wyróść): 
było to uczucie nieśmiałości... Mó
wiąc prosto: czułem tremę przed wy 
stępem wobec tak licznej, a zupełnie 
mi nieznanej publiczności. Kiedy za 
cząłem się nad tym ostatnim uczu
ciem zastanawiać, doszedłem do wnio 
sku, że nie jest ono wcale dziwne. 
Bo krytyk, który nie wychyla! się 
spoza szpalt czasopism literackich, 
w których umieszczano jego artyku
ły, musiał czuć dreszczyk niepokoju, 
kiedy zdecydował się stanąć oko w 
oko z tymi, dla których pisał, któ
rych gusty literackie chciał kształto
wać, a którzy z pewnością mają wła
sne zdanie nie tylko o książkich, któ
re on krytykował, ale także i o jego 
krytyce...

Na szczęście moje pesymistyczne, 
tremą podszyte rozważania przerwał 
kierownik Domu Kultury, gdyż nie 
czekając, aż ochłonę z pierwszego 
wrażenia, otworzył zebranie i zapro
sił mnie na mównicę. Zacząłem mó
wić.

W krótkim, półgodzinnym zaled
wie zagajeniu scharakteryzowałem 
akcję powieści, która toczy się w Jał

Trudniej wskazać podobną pozycję 
o niewątpliwej wartości artystycznej, 
wśród utworów obrazujących życie 
współczesnej Polski, jej socjalistyczne 
budownictwo, przemiany, zachodzące 
w ludziach dzisiejszych. Brak dzieła 
równie odkrywczego jak swego czasu 
w Związku Radzieckim „Zorany ugór" 
Szołochowa, dzieła uderzającego w cen 
tralny punkt toczącej się u nas walki 
klasowej. Spróbujmy jednak zadać so
bie pytanie, dlaczego współczesność 
jest wciąż dla pisarzy tak trudnym 
tematem?

Jest rzeczą pewną, że artysta rozu
miejący lub trafnie wyczuwający, gdzie 
otwierają się dlań możliwości stworze
nia dzieła dojrzałego artystycznie, po
dejmuje taki temat, który zna najle
piej, który mu jest najbliższy. Jeżeli 
utwory artystycznie najdojrzalsze omi
jają problematykę współczesną, a te 
które ją podejmują, pozostają krok w 
tyle poza nimi — to znaczy, że znajo
mość współczesności, jest u pisarzy nie 
dostateczna.

Czym jest właściwie owa pisarska 
znajomość rzeczywistości? Nie wystar
czy, aby pisarz wyjechał na jakiś 
względnie długi czas w tzw. „teren", by 
z tego rodziła się owa wiedza o rze
czywistości, wystarczająca do napisana 
żywego utworu powieściowego. Jeśli 
ktoś nię posiada dość wiedzy ogólnej 
o prawach rządzących człowiekiem 
i rozwojem społeczeństwa, nie przyda 
mu się na nic wyjazd w teren. Należy 
łączyć wiedzę teoretyczną i ogólną 
świadomość ideową z praktyką życio
wej obserwacji.

Gdyby jednak sprawa na tym się 
kończyła, gdyby sarno zrozumienie, że 
należy wiązać teorię z praktyką, było 
w tym wypadku wystarczające do napi 
sania dobrej powieści, sprawa przed
stawiałaby się stosunkowo prosto. Na to, 
jednak, jak powiązać teorię z praktyką 
w sposób nie-mechaniczny, jak uchwy
cić to co typowe — zgodnie z ogólną 
wiedzą o rozwoju rzeczywistości — i 
zespolić z tym co indywidualne, zgod
nie z praktyką własnych doświadczeń, 
przeżyć i obserwacji — recepty dla pi
sarza, nie ma. Rozwiązań jest-tu. tyle, 
ile tylko zdoła wynaleźć uzbrojona w 

cie na kilka miesięcy przed, w czasie 
i po konferencji Wielkiej Trójki. Do 
konałem także analizy pozytywnego 
bohatera powieści, pułkownika Wo- 
ropajewa, którego postać narysował 
Pawlenko w sposób niebanalny: Wo 
ropajew jest dojrzałym komunistą, 
mającym olbrzymie doświadczenie, 
duży talent organizacyjny i niezłom
ny charakter. Mimo to, na pierw
szych kartkach powieści poznajemy 
Woropajewa wjaśnie w chwili — je
dynej chyba w jego życiu — słabo
ści. Na skutek odniesionych ran 
(utrata nogi) na froncie, Woropajew 
doszedł do przekonania, że nie jest 
już przydatny społeczeństwu i żarnie 
rżał dokonać reszty życia jako szano 
wany, ale będący ciężarem dla spo
łeczeństwa, emeryt. Na kartach po
wieści obserwujemy, jak pułkownik
— inwalida, zaangażowany z własnej 
inicjatywy do pracy nad przywróce
niem rumieńców życia zamarłym w 
wojennym letargu wioskom . krym
skim — sam również odradza się, od 
zyskuje wiarę w życie i w swą przy
datność dla jego rozwoju. Wreszcie 
wskazałem na nowatorstwo Pawlen
ki, który potrafił obciążony balastem 
idealizmu, temat szczęścia osobistego 
powiązać z procesem materialnego 
rozwoju społeczeństwa.

Tak mniej więcej w dużym skró
cie wyglądało to, co powiedziałem o 
powieści Pawlenki, noszącej ambit
ny tytuł „Szczęście".

A dyskusja ruszyła od razu z ko
pyta. Zapoczątkował ją jakiś czupur- 
ny młodzieniec:

— Mnie nie podoba się sekretarz 
Rejonowego Komitetu Partii Kory- 
tow, występujący w powieści Paw 
lenki. Bo cóż to za sekretarz? Jakiś 
biurokrata — za pomocą okólników 
usiłuje pobudzić ludzi do twórczej 
pracy — zamiast przewodzić masom 
ludowym, sam zostaje w tyle. W ogó
le, powiem otwarcie, że zrobił na 
mnie wrażenie człowieka tępego, nie 
grzeszącego inteligencją. Mnie się 
zdaje, że Pawlenko tutaj przesadził
— powinien wybrać na przedstawi
ciela partii człowieka, który by bu
dził sympatię czytelników. A tak to 
naraził niepotrzebnie na szwank au
torytet partii!

Młodzieniec nie zdążył jeszcze u- 
siąść, a już poderwał się z krzesła 
inny dyskutant i nie prosząc wcale 
o głos, zaczął atakować swego przed 
mówcę: 

świadomość ideową i wiedzę o życiu 
wyobraźnia artysty. Nie mogąc dać re
cepty na dobrą współczesną powieść 
realistyczną, można starać się prześle
dzić, na czym polegają osiągnięcia 1 
błędy twórczości dotychczasowej.

Jeśli wiedza pisarza o życiu ma cha
rakter przede wszystkim teoretyczny, 
mamy często do czynienia z utworami, 
którym od strony ideowej nic bezpo
średnio zarzucić nie można, ale w któ
rych konkretyzacja artystyczna tak czy 
inaczej zawodzi. To wpływa i na sku
teczność oddziaływania ideowego utwo 
ru, gdyż utwór niedojrzały artystycz
nie jest także niedojrzały ideowo. Jest 
to jednak niedojrzałość ideowa o cha
rakterze wtórnym. Autor może być zna
komitym teoretykiem, tylko jako pi
sarz nie umie tego wyrazić właściwy
mi środkami artystycznymi.

Brak znajomości życia grozi na
wet pisarzowi o dużej wiedzy teore
tycznej ześlizgnięciem się z pozycji 
realizmu. Wychodząc od koncepcji 
ogólnie słusznej, ale nie umiejąc wy 
pełnić jej konkretną treścią życio
wą, szuka on takich rozwiązań arty
stycznych. które ułatwią mu ominię
cie szczegółów nieznanych, takich, 
których nie umie pokazać. Zamiast 
nich operuje on uogólnieniami, sym
boliką. Dwa główne rodzaje niebez
pieczeństw, jakie grożą pisarzowi 
schodzącemu z pozycji realistycznych 
— to formalizm i naturalizm. Otóż 
takiemu pisarzowi bliższe jest niebez 
pieczeństwo formalizmu niż naturali
zmu. Przy pomocy odpowiednio nagłą 
tej konstrukcji formalnej usiłuje on 
załatać braki praktycznej wiedzy o 
rzeczywistości.

Inaczej ma się rzecz u pisarza, któ 
ryswą wiedzę o rzeczywistości czer
pie wyłącznie z praktyki i któremu w 
jej zrozumieniu przeszkadza niedosta 
tek wiedzy teoretyczno - ideologicz
nej. Tu przeszkadza przede wszyst
kim nieumiejętność selekcji faktów, 
co doprowadzić może do naturali
zmu.

Trzecie niebezpieczeństwo na dro
dze do realizmu jest o tyle groźniej
sze od obu poprzednich, że składają 
się na nie: niedostatek teorii i niedo
statek praktyki. Niedostateczna zna

— A mnie na przykład bardzo od 
powiada taki sposób przedstawienia 
osoby Korytowa, nie dlatego, żebym 
czuł sentyment do tępaków i biuro
kratów, i nie dlątego, żeby mi zale
żało na podrywaniu autorytetu par
tii — ale dlatego, że cenię pisarzy, 
którzy mają odwagę podejmowania 
i rozwiązywania trudnych i odpowie 
dzialnych problemów, którzy nie czę 
stują czytelnika cukierkami, ale po
kazują mu istotne konflikty swoich 
czasów.

W tym miejscu zerwała siię niby 
burza, długa i zapalczywa dyskusja 
o tym, jak i co powinien pisarz po
kazywać w swych utworach, jakie 
obowiązują go proporcje w ukazywa 
niu dobrych i złych stron życia, czy 
i jak oddziaływują na twórczość ar
tystyczną rygory ideologii pisarza. 
Przysłuchując się tej dyskusji, stwier 
dziłem, że poszczególni mówcy ra
czej przeczuwają, domyślają się, niż 
znają zasady realizmu socjalistyczne 
go W krótkiej ingerencji starałem 
się rozstrzygnąć kilka nieporozumień, 
które w zapale dyskusyjnym naro
sły i wracając do pierwszej wypo
wiedzi, powiedziałem, iż bardzo do
brze o talencie Pawlenki świadczy 
fakt, że czytelnikom nie podoba się 
postać sekretarza partii Korytowa.

— Dlaczego? — rzuca ktoś pyta
nie.

— Bo Pawlence o to właśnie cho
dziło — odpowiadam — żeby Kory- 
tow wam się nie podobał. Korytow 
nie jest przedstawicielem, partii. Jest 
tylko biurokratą i wygodnisiem, a 
tacy trafiają się wszędzie, nawet w 
partii i wszędzie utrudniają walkę o 
lepsze jutro. Partię reprezentuje Wo
ropajew, który skupia w sobie wszyst 
kie cechy komunisty ze stalinowskiej 
szkoły, który czynem, a nie legity
macją to dokumentuje.

Potem wypłynęła w dyskusji spra
wa dokumentalnej wartości utworu 
literackiego. Padło pytanie:

— Czy spotkanie Woropajewa ze 
Stalinem miało rzeczywiście miej
sce?

Wyjaśniłem, że zadaniem literatu
ry nie jest fotograficzne odtwarzanie 
rzeczywistości, lecz artystyczne jej 
przetwarzanie. Nie ważne jest więc, 
czy coś zostało wzięte z życia, czy zo
stało wymyślone przez pisarza, ale 
ważne jest, żeby osoby i zdarzenia 
,ukazywane w powieści były prawdzi 
we w sensie ideowo - artystycznym, 

jomość życia, brak pisarskiej wyo
braźni i uproszczony, powierzchowny 
sposób pojmowania ogólnych zja
wisk rozwoju; uproszczone, powierz
chowne pojmowanie typowości. Taki 
właśnie podwójny niedostatek wie
dzy o rzeczywistości rodzi u nas zja
wisko schematyzmu.

Autor źle napisanego i uproszczo 
nego w przedstawieniu postaci i kon
fliktów' utworu powieściowego wie, 
że należy łączyć teorię z praktyką. 
Jeździ w teren, zakłada sobie z góry, 
że będzie szukał zjawisk typowych, 
chce powiązać jedno z drugim, boi 
się naturalizmu i boi się formalizmu. 
Jeśli coś przekracza jego uproszczo
ne pojęcie o tym co typowe — woli 
o tym nie pisać. Jeżeli wiedza prak
tyczna przewyższa u takiego pisarza 
wiedzę teoretyczną, nie stara się on 
pogłębić teorią praktyki, ple nagina 
praktykę do swego powierzchowne
go rozumienia teorii. Jeśli praktyki 
nie starcza na poparcie teorii, uprasz 
cza teorię do zakresu swojej prakty
ki.

Zadaniem naszych pisarzy, którzy 
W wielu utworach dali nam ostatnio 
piękn przykłady swego kunsztu ar
tystycznego, jest baczniejsze zwrócę 
nie uwagi na tematykę najściślej 
współczesną, na wielkie przemiany 
dokonywujące się w naszym kraju, 
w mieście i na wsi, na trudną walkę, 
w jakiej rośnie wśród tych przemian 
nowy człowiek socjalistyczny.

Głębsze poznanie współczesności, 
pogłębienie wiedzy ideologicznej oraz 
praktycznej, znajomość współczesne
go życia narodu — oto zagadnienia 
którym poświęcone były przede- 
wszystkim dwudniowe obrady rozsze 
rzonego Plenum Związku Literatów 
Polskich w dniach 20 i 21 czerwca br. 
Miejmy nadzieję, że następstwem ich 
będzie dalszy rozwój naszej literatu
ry tak ważnej i potrzebnej miliono
wym rzeszom oczekujących na nią 
nowych odbiorców w Polsce Ludo
wej,

(Informację o Plenum Związku Literatów 
Polskich zamieszczamy na odwrotnej stro
nie).

to znaczy żeby wszystko, co dzieje 
się w powieści, było zgodne z prawa 
mi rządzącymi rozwojem społeczeń
stwa.

I tutaj mogłem, po raz drugi prze 
konać się, Jak wielkie jest oddziały
wanie talentu Pawlenki. Dyskutanci 
nie chcieli przyjąć mego teoretyczne
go wyjaśnienia, dowodząc, że boha
terowie Pawlenki są tak prawdziwi, 
tak plastyczni, mają takie bogate ży 
cie wewnętrzne, są tak zróżnicowa
ni i wreszcie tak przywiązują do sie 
bie czytelnika, iż niepodobieństwem 
jest, aby były to postacie fikcyjne. 
Ostatecznie zostałem przygwożdżony 
razem ze swoją teorią przez jakiegoś 
starszego już robotnika, który powie 
dział po prostu:

—Nie rozumiem, po co pisarze 
mieliby fantazjować, jeżeli i tak na 
pewno nie wymyślą nic lepszego, niż 
to, co my tworzymy i co tworzy ży
cie.

Dyskusja trwała trzy godziny i gdy 
by nie to, że zbliżała się północ, nie 
skończyłaby sie tak szybko. Poruszo 
no moc problemów, o których nawet 
nie śn;łb się żadnemu recenzentowi 
książki Pawlenki! Dla mnie to spot
kanie z czytelnikami „Szczęścia" by
ło bardzo pożyteczne Dowiedziałem 
się tam dwóch rzeczy że decydujące 
slcwo w ofen'e książki należy nie do 
krytyka (jak mi się dotąd wydawa
ło). lecz do masowego czytelnika i 
że nie osiągnie trwałych rezultatów 
siwej pracy ten krytyk, który nie bę
dzie utrzymywał stałego kontaktu z 
czytelnikami.

Ale nie tylko dla mnie dyskusja 
była pożyteczna. Świadczą o tym li
sty jej uczestników, których spora 
ilość wpłynęła do Wojewódzkiego Za 
rządu Towarzystwa Wiedzy Pow
szechnej w Bydgoszczy. Oto frag
ment listu Mariana Kanarka, dru
kowany w 1 numerze „Wiedzy i ży
cia":

„Rozentuzjazmowana młodzież wy 
suwała nowe problemy, sprzeczała 
się długo, zapalczywie, aż pod kie
rownictwem prelegenta dochodziła 
do wspólnego porozumienia, Podob
nej dyskusji nie widziałem w życiu. 
Nauczyłem się patrzeć na problemy 
zawarte w książce okiem krytycz
nym i rozpatrywać czy dany pro
blem zgodny jest z rzeczywistością, 
a co za tym idzie z realizmem so
cjalistycznym".

W Czarnolasie, gdzie żył i tworzył Jan Kochanowski — największy poeta polskiego 
Odrodzonia odbyła się uroczystość otwarcia Rejonowego Domu Kultury im. Jana Kochia 
nowskiego oraz odsłonięcia pomnika poety.

Na uroczystość przybyli; minister Kultury I Sztuki Stefan Dybowski, wiceminister Wł<m 
dzimierz Sokorski, przedstawiciele KC PZPR oraz liczni przedstawiciele świata literackiągei 
naukowego i artystycznego.

NA ZDJĘCIU: Mieszkanki okolicznych wsi przed gablotkę wystawioną w ąpwootww 
tym Domu Kultury. GAF — fot. NWOSifiliKi

Ądrian Cifitmlńskl

JAN z CZARNOLASU
poeta pogody i uroków życia

Jan Kochanowski urodził się w 15-30 
roku w Sycynie koło Radomia Po od
byciu studiów uniwersyteckich w Aka
demii Krakowskiej wyjechał do Włoch 
i Francji, gdzie zetknął się z poetą 
Ronsardem, który głosił, że „zbrodnią 
jest zaniedbywać swój język". Po po
wrocie do kraju Kochanowski zarzuca 
łacinę i tworzy po polsku. Umiera w 
1584 r. w Czarnolesiu.

W dniach 14 i 15 bm. odbył się ob
chód 'poświęcony pamięci Jana Kocha
nowskiego, połączony z odsłonięciem 
pomnika poety i otwarciem Domu Kul
tury w Czarnolesie. 

Nie .widziało się jakoś życie dwor
skie Imć panu Janowi Kochanowskie
mu, królewskiemu sekretarzowi i pro
boszczowi poznańskiemu oraz plebano
wi w Zwoleniu — jakkolwiek byl bez 
żadnych święceń kapłańskich. Nadawa 
nie bowiem ludziom świeckim god
ności duchownych z przywiązanymi do 
nich dochodami było wówczas po
wszechnie praktykowane. Dość miał wa 
wolskich progów i ustawicznego kła
niania się Firlejom, skarbienia sobie 
możnych protektorów — biskupów Pad 
niewskich i Myszkowskich, pisania 
panegiryków królewskich, chociażby 
tak patriotycznym duchem owianych 
jak ..Proporzec" Dość miał tych poe
tyckich transkrypcji mów sejmowych, 
jak np. „Zgoda" czy „Satyr' Kocha 
nowski był piewcą radości życia, do
brego żartu, dzbana p.ełnego miodu i 
dorodnej dziewki — jak zwykło się było 
nazywać w tych czasach kobietę. Da
leko już miał za sobą te lata, gdy 
„żeglował przez morza", zwiedzając 
obce kraje „dziś żak spokpjny, jutro 
przypasany do miecza rycerz; dziś mię
dzy dwor?anyk w pańskim pałacu, jutro 
zasię cichy ksiądz w kapitule — tylko 
że nie z mnichy!"

„Kochanowski — jak pisze kronikarz 
w 1612 r. — pówstanowiwszy iść raczej 
za swem przekonaniem, niż drogą wio
dącą do majątku i znaczenia, wola! 
spokojne życie i zajęcie literackie, niż 
infuły i purpury". Toteż w 1570 r 
usuwa się w zacisze czarnolaskie, zrze 
kając się probostwa poznańskiego i 
plebanii w Zwoleniu wraz, z przywią
zanymi do tych godności dochodami. 
Nie przyjmuje też ofiarowanej mu przez 
króla kasztelanii połanieckiej, mówiąc, 
iż „nie chce do domu swego wpuścić 
dumnego i wielce potrzebującego kasz
telana, który przez zbytki swoje prędko 
hy to wszystko przemarnował, co ze
brał Kochanowski".

Okres, pobytu poety w Czarnolesie. 
to najpłodniejsze i najbardziej dojrza
łe lata w twórczości Kochanowskiego. 
Powstaje w tym czasie „Psałterz" — 
trzy razy drukowany za życia poety i 
cieszący się wielkim rozgłosem. Kocha
nowski, który zareagował na piękno 
psalmów przede wszystkim jako artys

ta, pozwala sobie niejednokrotnie ni 
rozszerzanie tekstów oryginału, dając 
w rezultacie poetycką parafrazę psal- 
mów Dawida, zdumiewającą bogac
twem wiersza i strof oraz wspaniałymi 
językiem.

Innym utworem, wydanym również 
w 1578 r. który miał zapewnić poecie 
poczesne miejsce w literaturze polskiej, 
była klasyczna tragedia „Odprawa po. 
słów greckich". Utwór ten daje — na 
kanwie antycznej tragedii — wierny 
obraz ówczesnej rzeczywistości polskiej 
z bogatą galerią typów tak realnych 
i polskich, jakich jeszcze literatura na* 
sza, owego okresu, nie znała. „O nie
rządne królestwo i zginienia bliskie, 
gdzie ani prawa ważą, ani sprawiedli
wość ma miejsce, ale wszystko złotem 
kupić trzeba!" — woła pełen patriotyc? 
nego bólu Ulisses, wyrażający poglądy 
poety. Problematyka polityczna „Odpra 
wy”, wysuwająca program polityczny 
kanclerza Zamoyskiego, była ostatnim 
wielkim odezwaniem się Kochanow- 
skiego/w tej dziedzinie. Odtąd poeta 
poświeci swoje pióro głównie już utwo
rom związanym bezpośrednio z osobis- 
tymi przeżyciami i wzruszeniami.

„Treny" — napisane na śmierć uko
chanej córeczki Orszułki — zajmują 
tak w twórczości Kochanowskiego jak 
i w historii literatury polskiej miejsce 
zupełnie wyjątkowe. Po raz pierwszy 
bowiem osobiste uczucie człowieka, zła
manego bólem po stracie ukochanej 
osoby, odważało sie ukazać publicznie. 
Tego rodzaju przełamanie konwenan
sów poetyckich było nie do pomyślenia 
w epoce przedrenesansowej. Szczerość 
i prawda opisywanych przeżyć oraz 
realizm w opisach postaci I drobiaz
gów związanych ze zmarłym dzieckiem 
i jego otoczeniem stanowią jedną i 
najważniejszych wartości „Trenów".

Najpełniej jednakże i najbardziej 
bezpośrednio wypowiada! się Kochanów 
ski w swoich „Pieśniach" — ogłoszo
nych dopiero w rok po śmierci poety — 
i we „Fraszkach", krążących gęsto w 
odpisach, jeszcze przed ogłoszeniem ich 
w druku, później zaś tak szybko roz- 
chwytanych, że jeszcze tego samego ro
ku 1584. musiał bić drugie wydanie. 
Związane jak najściślej, z życiem, na- 
wskroś renesansowe, nie pozbawione 
swawolnego tonu, a często rubaszne
go żartu. głoszą piękno życia i jego 
dość, choć czasem i zadumę nad nim.
Wszystko się dziwnie plecie 
Na tym fu biednym święcie, 
A ktoby chciai rozumem wszystkiego 

dochodzić, 
t zginie, a nie będzie umiał w to ugo

dzić.
Pieśni i fraszki Kochanowskiego po

zwalają dokładnie poznać i samego 
poetę — człowieka przenjkniętego du
chem humanizmu i reformacji — i śro
dowisko w którym obraca się, i czasy 
w których żyje Treść tych drobnych 
utworów, niejednokrotnie dwuwierszy 
jest bliska, ludzka i żywa, nasycona ak 
tualną problematyką i bieżącymi wyda
rzeniami. Miłosne wiersze Kochanów-, 
skiego są pierwszymi erotykami poi- ’ 
skimi, co nadaje im jeszcze bardziej 
specjalny charakter Fraszki, uderza
jące w obłudę i zakłamanie kleru oraz 
w dewotki, ukazują postępowe oblicze 
poety i godną podziwu odwagę, nie 
wahającą się — w tamtych czasach — 
na piętnowanie dostojników kościelnych 
z papieżem na czele („Na świętego

Dokończenie na .______
odwrotnej stronie “**
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Obrady rozszerztmgs plerong
Związku Literatów Polskich

Potrafimy wygrać 
wielką bitwę 

o przyszłość 
naszej literatury

1 W dniu 20 bm. w Domu Literatury 
w Warszawie rozpoczęły się dwudnio
we obrady rozszerzonego plenum Za
rządu Głównego Związku Literatów 
Polskich, poświęconego zagadnieniom 
współczesności w literaturze polskiej 
ostatnich dwóch lat.

Na obrady, które zgromadziły licz
nych pisarzy i krytyków literackich z 
całego kraju oraz przedstawicieli insty 
tucji wydawniczych, przybyli: minister 
Kultury i Sztuki Ś. Dybowski, wice
minister W. Sokorski oraz przedstawi
ciele KC PZPR tow. tow. P. Hofman 
i S. Staszewski.

Programowy referat na temat „O 
niektórych zagadnieniach tematyki 
współczesnej w naszej prozie 1950 — 
1952“ wygłosił sekretarz generalny 
ZLP — J. Putrament. Prelegent przed
stawił 2-letni bilans polskiej prozy o 
tematyce współczesnej, stwierdzając, 
że tematyka ta zajmuje coraz więcej 
miejsca. Chociaż więc dorobek naszej 
powieści o tematyce współczesnej pod 
względem ilościowym wykazuje wyraź 
ną poprawę, to jednak pod względem 
jakości cechuje go szereg poważnych 
braków.

Analizując, braki te na konkretnych 
przykładach, .1. Putrament wskazał na 
schematyzm, jako ich źródło. Do pod
stawowych braków należy papierowość 
postaci powieściowych, które według 
określenia prelegenta, są niejednokrot
nie „chodzącymi ankietami personal
nymi" oraz obawa i nieporadność 
przedstawiania konfliktów.

Dużo miejsca poświęcił mówca in
nemu jeszcze błędowi popełnianemu 
przez naszych pisarzy,, a mianowicie 
fałszywemu pojmowaniu zasady typo- 
wości. Mówca stwierdził m. in., że me
chaniczne uzależnianie typu ludzkie
go od jego pochodzenia społecznego 
jest przejawem schematyzmu i wulgary 
zacją zasad marksizmu.

— Przy wszystkich jednak swoich sła
bościach — mówił dalej prelegent — 
nasza twórczość o tematyce wspólczes 
nej już dzisiaj świadczy o najwięk
szym przełomie naszej literatury.

Obrady drugiego dnia rozpoczęło 
przemówienie wiceministra Kultury i 
Sztuki W. Sokorskiego, poświęcone 
współczesnej dramaturgii polskiej'.

Nie potrafiliśmy — mówił wicemin. 
Sokorski — rozstrzygnąć w teatrze 
zasadniczej sprawy — ukazania Par
tii i jej ludzi, a tym samym gubiliśmy 
niejednokrotnie perspektywę walki po
litycznej i, co najważniejsze, nie by
liśmy w stanie wyjaśnić pobudek dzia 
łania postaci scenicznych.

Ukazywanie zjawisk budującego się 
socjalizmu w niesfalszowanym procesie 
powstawania konfliktów ludzkich jest 
warunkiem prawdy artystycznej. Stąd 
też dyskusja o dramaturgii w Związku 
Radzieckim, stawiająca sztuce postu
lat bezwzględnej prawdy społecznych 
zjawisk, posiada dla nas znaczenie za
sadnicze.

Iść naprzód nie ucząc się na tjobrej, 
realistycznej tradycji nie można. Iść 
naprzód nie ucząc się na doświadcze
niach i osiągnięciach radzieckich 35 
lat budownictwa komunizmu — też nie 
można. Lecz również nie można iść 
naprzód, nie pamiętając o tym, że 
prawda naszych czasów wymaga śrnia 
lości, odwagi, poszukiwania, twórczego 
niepokoju, gniewu, oburzenia, radości 
i siły. Siły w walce o nowe, lepsze 
i prawdziwe jutro człowieka.

„Sądzę — powiedział na zakończe
nie min. Sokorski — że wytyczne VII 
plenum KC PZPR pomogą nam tak u- 
doskonalić metody naszej walki o 
współczesną dramaturgię, iż potrafimy, 
mimo przejściowych trudności, wygrać 
pod kierownictwem naszej Partii wiel
ką bitwę o socjalistyczny teatr, wiel
ką bitwę o przyszłość naszej litera
tury".

Władysław Dunarowski

WYJAZD STEFKI
Była późna godzina. W wagonie 

gaszono jaskrawe światła. Cichły 
głośne rozmowy. Ciepły półmrok od 
graniczał od niepożądanych spojrzeń, 
uwalniał od czujnej uwagi na to, co 
się wokół dzieje.

Stefka dopiero teraz mogła zebrać 
i jako tako uporządkować myśli. Mil 
czeniem odgradzała się od reszty o- 
sób w przedziale, wciąż jeszcze nie 
pewna tego, co się z nią dzieje, nie
ufna, wciąż jeszcze przygotowana na 
niespodzianki. Od kilku godzin była 
w drodze, a jej się zdawało, że nie 
wiadomo jak dawno wsiadła do po
ciągu na małej stacyjce, tak małej, 
że po prostu trudno było uwierzyć w 
możliwość zatrzymania się rozpędzo
nego pociągu. Ale, o dziwo, pociąg 
się zatrzymał i ona wsiadła, żegnana 
przez męża i dzieci.

— Jedź, mamo, nię martw się i 
wracaj zdrowa! — prosiła/najstarsza 
córka, powstrzymując łzy w oczach. 
— Nie się nie martw, bo lekarstwa 
c-i nie pomogą. Pomożemy tatowi zro 
bić, co będzie trzeba, ja ugotuję dla 
ludzi i bydła... Damy sobie radę.- Zo
baczysz! Tylko przyjedź całkiem zdro 
wa!

Czy dadzą radę? — Matka wodząc 
po dzieciach niespokojnym wzrokiem, 
jakby przywoływała wszelkiego ro
dzaju obawy i troski o dom, obawy 
częściowo uzasadnione tym, że jest 
to pierwszy w jej życiu dłuższy wy
jazd, pierwsza dłuższa rozłąka z ro
dziną i sąsiadami. Toteż trudno się 
jej pogodzić z myślą, aby po miesiącu 
zastała wszystko w tym samym sta
nie; raczej dopuszcza myśl, że w 
tym czasie zdarzy się coś takiego, co 
całkowicie usprawiedliwi jej obawy: 
po prostu nie będzie do czego wra
cać.

Nie wystarczają jej zapewnienia 
córki i męża. Od dziewczyny wyma
gać. żeby myślała o dobytku, dzie
ciach i ojcu?... O niej trzeba myśleć. 
Gdyby mąż był silniejszy, nie odczu
wałaby tych wszystkich obaw, poje
chałaby z domu bez lęku, zadowolo
na, że może się leczyć, że chcą ją le
czyć. A może zawrócić z dworca?

— Jedź, Stefka, o nic się nie kło- 
pocz — powtarzał mąż po wielekroć 
razy. — Niech ci się nie zdaje, że bez 
ciebie nastanie w domu urwanie gło
wy i koniec świata. Damy sobie ra
dę. W razie jakiej pilności pomogą 
sąsiady. Mówię ci, nie myśl o tym, 
co się w domu dzieje, w głowę nie 
zachodź, a pilnuj leczenia.

— A gdybyś zauważyła, że z tym le
czeniem coś w nieporządku... że to 
tylko gadanie, nie namyślaj się wie
le, a wracaj. Wtedy śprzedam krowę 
i pojedziesz na swój koszt. Jakiś czas 
wytrzymamy bez mleka. Dzieci już. 
podrosły, więc zrozumią, że to dla 
matki. Słuchaj... a gdyby cię trakto
wali jak dziSda, to także... choć sły
szałem od jednego, że skarżyć się na 
nic nie trzeba. Zresztą wszystko sa
ma uwidzisz. Przekonasz się, co praw 
da, a co nie. Teraz jedź i nie kłopocz 
się o nic.

Więc Stefka jedzie. .Tedzie się le
czyć. Jedzie do uzdrowiska. Na cały 
miesiąc. Niby już w to wierzy, niby 
powątpiewa. Stukot pociągu podpo
wiada raczej twierdząco. Stefka, nau

Jan z Czarnolasu 
poeta pogody i Broków życia 

(Dokończenie ze strony 5) 
ojca", „Na posła papieskiego", ;.O pra
łacie", „Na nabożną" i inne). Fraszki- 
nagrobki, tego rodzaju jak np. „Tu sy
ta wieku leży Rozyna, lecz tylko wieku 
ale nie wina. Nie stoi o mszę ani o 
dzwony, wołałaby dzban piwa zielony" 
wyrywają sprawę śmierci z ram śred
niowiecznego mistycyzmu.

Pieśni i fraszki Kochanowskiego, je
go żartobliwe epitafia (wiersze na
grobne) i satyryczne utwory, apostro
fy do domu w Cżątnolesiu i patronują
cej mu rozłożystej lipy, tak często wśpo 
minanej w twórczości poety, jego wez
wania do „pisanego dzbana", pełnego 
wystalego miodu, co „szlachci pańskie 
stoły" i toasty na cześć szlachetnego 
zdrowia, o którym nikt nie wie 
jako smakuje, aż się zepsuje, jego go
rące westchnłenia do Hanny, Kachny 
czy Reiny — to właśnie teń humani
styczny świat, który poeta zaszczepił 
kulturze średniowiecznej Polski. Ko
chanowski był pierwszym wśród pol
skich pisarzy, który posługiwał się 
ś-wiadomie językiem ojczystym, podno
sząc go do wyżyn prawdziwego artyz
mu, niespotykanego’ poprzednio u niko
go z piszących po polsku. Ten właśnie 
jego język potoczysty i gładki, 
pełny porównań i przenośni — 
niespotykany poprzednio u nikogo 
oraz szczera, najprawdziwsza poezja 
sprawiają to, że twórczość Kochanow
skiego jest do dziś, po czterech wie
kach, tak samo zniewalająca i żywa.

czona doświadczeniem wielu lat, boi 
się złudzeń, toteż chętnie przenosi 
myśli do domu — do męża i dzieci.

A za oknem tym razem nie pola, 
które oglądała za dnia, nie lasy, ale 
światła, światła, płomienie, ognie, bły 
ski ognia, czasem wulkany ognia — 
a wszystko na tle olbrzymich kon
strukcji ciemnych i bezkształtnych 
budowli. — Tak wygląda w nocy fa
bryka — myśli Stefka. — Rąbota 
w dzień i w nocy... Na wsi o tym cza
sie już śpią. Te ognie i te błyski — 
to ludzie...

Z matczyną czułością patrzy teraz 
na dzieci, by stwierdzić, jak dużo im 
jeszcze potrzeba do samodzielnego ży 
cia, jak bardzo im matka jest potrze
bna. Bez niej zmarniałyby jak pi
sklęta... Otrząsnęła się. Za oknem tęt 
ni pracą Zagłębie. Któż to mówi, że 
dzieci zmarniałyby? Dzieci muszą 
pnieć matkę. Świat swoim rozumem 
potrafi stworzyć cuda, ale matki ni
czym nie zastąpi. Dlatego Stefka zde 
cydowała się jechać do uzdrowiska. 
Dlatego jedzie. Na cały miesiąc.

— A pani też do Kudowy na kura 
cję? — próbuje ktoś wciągnąć ją do 
rozmowy.

— Tak, do Kudowy —• odpowie
działa szybko, niezupełnie pewna, 
czy do niej było skierowane to pyta
nie. Spojrzała wokół z lękiem, czy 
ktoś się nie śmieje. Bo kto kiedy na 
wsi gadał dawniej, że jedzie na kura 
cję? A ona właśnie jedzie.

Stefka nie bez przyczyny stała się 
tak wrażliwa na tym punkcie. Kie
dyś, może dwadzieścia lat temu, mo 
że mniej, usłyszała podobne zapyta
nie.

— A może i ty Stefka pojedziesz 
„do wód"... na kurację? — kpiły z 
niej koleżanki, gdy narzekała na ser
ce. Kpiły nie ze złości, ale tak, aby 
gadać. Zresztą dziewczętom wydawa 
ło się trochę dziwne, że ktoś ze wsi 
choruje na pańską chorobę. To tylko 
dziedziczka byle kiedy chwytała się

• za serce, udając omdlenie.
Ludzie ze wsi dobrze wiedzieli, od 

czego pani tak często choruje na ser
ce, dlaczego tak często wyjeżdża na 
kurację. Dla nikogo nie było tajem
nicą, że pani wyszła za dziedzica tyl
ko dla jego majątku. Stąd kaprysy i 
zachcianki, które z biegiem lat rosły, 
wywołując coraz głębszy przedział 
między wsią, a dworem. Coraz hucz
niejsze przyjęcia we dworze i coraz 
częstsze wyjazdy „do wód" musiał 
ktoś opłacić, a kto — wiadomo. Do
szło wreszcie do pamiętnego strajku 
żniwnego, w którym ojciec Stefki 
również brał udział. Był wtedy pa
robkiem we dworze. Stefka pamięta 
to wydarzenie z zadziwiającą wyrazi 
stością.

A więc najpierw były prośby i 
płacze. O każdą wypłatę trzeba było 
błagać jak o żebraninę, jak' o łaskę. 
Nie dość, że ludzie godzili się na naj
niższe stawki, sztuką było wydostać 
zapracowany grosz, sztuką było prze
konać „pana", że chłopi także muszą 
jeść. „Pan" zasłaniał się argumen
tem, że czasy ciężkie, o gotówkę trud 
no. „Pan" nie chciał widzieć, że czwo 
raki się walą, że deszcz zacieka, że 
wilgoć zżera ściany i dzieci wypra
wia na drugi świat, że gruźlica... Cza

sy ciężkie i ludzie powinni to zrozu
mieć. Widać, że bez żadnej kultury. 
Czyż nie wiedzą, że „pan" wyjeżdża 
na kurację do wód? Mogliby mieć 
trochę serca dla chorego człowieka.

Aby poprawić opinię swoich owie 
czek, zabrał się do dzieła sam pro
boszcz. Zaczęły spadać z ambony 
straszliwe gromy na buntujące się 
dusze — za szemranie, za bunt, zą o- 
pór władzy, która „pochodzi od Bo
ga". Więc przeróżne świątobliwe za
lecenia, że „pokora niebiosa przebi
ja"... że modlitwa... że „błogosławieni 
cisi i ubodzy duchem"...

Niewiele to pomogło. Ludzie za
częli inaczej patrzeć na świat, zaczęli 
już nie jedno rozumieć, wyciągać 
wnioski, myśleć. Ludzie szemrali da 
lej. A jeszcze więcej, gdy zobaczyli 
dziedzica w nowym samochodzie. 
Wtedy gwałtem zaczęli się domagać 
wypłaty należności i poprawy dachu 
na czworakach. Żądania ich były bar 
dzo skromne, a mimo to dziedzic nie 
przyjął delegacji.

W odpowiedzi ludzie nie poszli do 
żniw. Wtedy dziedzic do księdza na 
naradę. Bo żniwa w całej pełni, po
goda, zadatek na zboże już wzięty, 
a ludziom coś strzeliło do głowy... 
Przecież to wyraźna zmowa! Wyra
źny bunt! Komuna! Niechże ksiądz 
coś radzi na te czarcie podszepty! 
Niechże ratuje sytuację!

Ksiądz znalazł radę. Po prostu u- 
brał białą komżę i ruszył przez wieś
— wprost na dworskie pola.

— Jeśli daru bożego nie ma kto 
zbierać — wołał pod oknami chat — 
jeśli do tego już doszło, muszę ją sam... 
W imię Ojca i Syna... Przecież po
zwolić. na zniszczenie daru bożego
— to grzech najcięższy. Śmiertelny 
grzech! A kara boża nie minie tych, 
co pozwolili się opętać przez złego 
ducha... Kara boża!

Chaty się już kończą, ksiądz wy
powiedział wszystko, co miał do ga
dania, a w oknach cisza. Widać, że 
struna została przeciągnięta. Starzy 
milczą uparcie. Młodzi z lekka drwią 
i szepcą do siebie: — „Kto na serio 
myśli o robocie, nie stroi się w ko
ronki. No, przynajmniej wiadomó, 
kto z kim trzyma/. Pobożne kobiety 
płaczą, ale także milczą. Nawet nie 
wiedzą, że płaczą nad zakłamaniem 
świata, któremu wyrok potępienia 
i zagłady wydali tacy właśnie ludzie 
prości, ludzie skrzywdzeni. One tyl
ko czują, że dziać się zaczyna coś 
wielkiego.

Ale przeróżne babki kościelne ude 
rzyły w krzyk i lament. — „Jezusie 
ratuj i daj chłopom rozum".

I lecą pędem do strajkujących, 
wśród których był również ojciec 
Stefki, chłop trochę oczytany i coś 
niecoś uświadomiony przez brata ko 
lejarza.

— Czy nie widzicie — jazgotały 
jedna przez drugą — że jegomość 
białe rączki zabrudzi? Jakże potem 
do świętych rzeczy...

— My stale mamy ręce czarne — 
powiedział ojciec Stefki — a nikt się 
tym nie przejmuje. Czarne i chude. 
Z tłustych brud zejdzie łatwo, bo do 
naszych przywrzał na kość. Jak do

nas samych bieda przywrzała, że żad 
na świętość nie może jej odpędzić.

— Po heretycku gadacie, niedo
wiarki przebrzydłe! — piszczały w 
świętym oburzeniu, wściekłe, że ich 
misjonarstwo nie odnosi skutku. — 
Lutry z was zakośniałe!. Przez te ga
zety idzie do wsi zaraza... Jaki ten 
świat dziś zepsuty! Strach pomy
śleć...

Po tym strajku proboszcz urządził 
wielki jubileusz, sprowadził misjo
narzy, którzy przez szereg dni w cię 
żkim mozole nawracali zbłąkane du
sze, zbyt poddane światowym wpły 
wom. Aby pokuta była pełniejsza, 
dziedzic wyrzucił z czworaków 
wszystkich agitatorów strajku; a w 
pierwszym rzędzie ojca Stefki.

Być może, wtedy zaczęła się cho
roba Stefki. I choć matka pociesza
ła się. że to przejdzie, jednak nie 
przeszło. Choroba została. Została 
także świadomość, że ludzie dzielą 
się na tych, którzy nic nie robią i z 
lenistwa wymyślają przeróżne choro 
by, wyjazdy do wód, oraz takich jak 
ona, córka bezrolnego chłppa, zała
tana po służbach, po zarobkach, a 
takim chorować nie wolno.

Pociąg dudni równo, przyjemnie; 
w przedziale kojący półmrok. Stef
ka nie może uwierzyć, że dni Wczo
rajsze rozwiały się i nie wrócą; że 
dziś jest inaczej. Skąd się wzięło to 
wszystko, co jest dziś?

Z walki ludu wyrośnie nowe ży
cie — powtarzał kiedyś jej ojciec. Z 
walki ludu... Tak, jej ojciec również 
walczył, a nic z tego nie wyszło. — 
Chyba że trzeba inaczej patrzeć na 
tę walkę... że trzeba pozbierać 
wszystkie wysiłki w jedną całość.

Pogodny dzień. Przechadzka ku
racjuszy po parku zdrojowym. Du
żo kwiatów i zieleni, na wielkim pla 
cu tryska w górę fontanna i rozpry
skuje się w słońcu milionem iskier. 
Stefka czuje się tu jak u siebie. Za
domowiła się na całego. Za parę dni 
kończy kurację. Pozbyła się już lęk- 
liwości, jest spokojna, dobrze wy
gląda i czuje, że wraca do sił.

Czuje w sobie tyle mocy, że rwa
łaby osty i chwasty nie tylko ze 
swojego pola, ale z całej wsi. Cóż... 
niedużo jest tego pola, niedużo za
gonów, to jednak starania wszelakie 
go dużo. Jej towarzyszka jest ze 
wsi produkcyjnej, a tam robota ina
czej wygląda. Nasłuchać się nie mo
że. Dawniej nie słuchałaby wcale, 
ale teraz słucha. Teraz z większą 
ufnością odnosi się do tego* co lu
dzie mówią, co robią. Teraz wszyst
ko się jej podoba: i te kwiaty, i wo
da w górę tryskająca, i ludzie, a 
przede wszystkim — powracające 
zdrowie i jej powrót do domu, do 
dzieci, do męża.

W numerze 6 miesięcznika radzieckiego 
„Iskusslwo" znajdujemy interesującą pra
cę B. Surisa pt. „Riepin o Matejce", z któ 
rej zamieszczamy poniżej obszerne frag
menty.

W dziele odrodzenia polskiej sztu
ki narodowej zaszczytna rola przypa 
da w udziale twórczości Jana Matej 
ki. Wielki rosyjski mistrz pędzla 
Riepin wysoce cenił jego talent i po
święcił mu dużo miejsca w swoich 
pracach literackich, dając głęboką i 
prawdziwą ocenę twórczości polskie 
go artysty.

W 1873 roku, na wystawie świato
wej w Wiedniu, gdzie Riepin miał 
po raz pierwszy możliwość zetknię
cia się z obrazami Matejki,' uwagę 
jego przykuł ów tytan sztuki, które
go twórczość odegrała (i odgrywa 
nadal) wybitną rolę w rozwoju de
mokratycznej kultury w narodzie 
polskim.

Na wystawie wiedeńskiej, jedno
cześnie z „Burłakami" Riepina, zna
lazło się szereg olbrzymich płócien 
polskiego artysty. Największe zain
teresowanie wzbudzały „Kazanie 
Skargi" i „Unia Lubelska". Były 
tam również „Stefan Batory pod 
Pskowem", „Kopernik" .i kilka por
tretów. Poza tym jeszcze jeden duży 
obraz — „Rejtan" — pędzlą Matejki 
znajdował się w wiedeńskim Mu
zeum Belvedere. Wówczas to Riepin 
pisał do Kramskiego w listach peł-l 
nych zachwytu nad twórczością poi 
skiego artysty: „Potężne, wstrząsa
jące wrażenie zrobiły na mnie obra
zy Matejki. Zwłaszcza dwa i trzeci, 
który znajduje się w Belvedere: Co 
za tragizm! Jaka siła! Obrazy jego 
wiszą wysoko, ale zaćmiewają 
wszystko, na nic się potem patrzeć 
nie chce..."

Wrażenie było tak silne, iż po wie 
lu latach Riepin doskonale pamiętał 
prace Matejki. W 1893 roku pisał: 
„Przed dwudziestu laty, na wysta
wie wiedeńskiej, obrazy Matejki wy 
warły na mnie potężne wrażenie. 
Pełne tragizmu „Kazanie Skargi", 
majestatyczna „Unia Lubelska1: dziś 
jeszcze , jak żywe stoją mi przed o- 
czami..."

Entuzjazm Riepina dla obrazów 
Matejki podzielali również i inni ro

RIEPIN O MATEJCE
syjscy artyści i krytycy, jak W. W. 
Stasow, Antokolski, Hartmann.

Cóż tak pociągało Riepina i jego 
towarzyszy w obrazach polskiego ar
tysty, co skłaniało ich do tak wyso
kiej oceny jego twórczości?

Żeby odpowiedzieć na to pytanie, 
należy trochę szczegółowiej zatrzy
mać się na charakterystyce twórczo 
ści Jana Matejki.

Powstanie 1863 roku wywarło nie
zatarty wpływ na twórczość Matej
ki. Z polskich artystów - malarzy 
tylko jeden Matejko wytknął sobie 
jako cel demaskowanie i krytykę 
istniejącego ustroju społecznego. Już 
w pierwszych swoich pracach, przy 
pomocy tematów historycznych, sta
nął do walki z ściśle określonym 
wrogiem — z konserwatywną ary

stokracją polską. Matejko demasko
wał z gniewem przeniewjerczą rolę, 
którą polskie możnowładztwo ode
grało w historii Polski na przestrze
ni stuleci od epoki' Skargi, aż do tra 
gicznego 1863 roku. Pełna patriotyz
mu trwoga przenika do głębi twór
czość Matejki niepokojem o losy Oj
czyzny i jednocześnie przepaja głę
boką wiarą w promienną, jasną

przyszłość jego narodu, w wolność i 
rozkwit Ojczyzny, których tak go
rąco pragnął.

Ale Matejko nie umiał znaleźć 
właściwych dróg, wiodących ku wy
zwoleniu. Widząc całkowitą bier
ność polskiej klasy burżuazyjnej, 
pokładał nadzieję w pomocy z ze
wnątrz i rzucał się w poszukiwaniu 
sojuszników. Dopiero w ostatnich la
tach życia Matejko doszedł do prze
konania, że w interesie obu naro
dów, rosyjskiego i polskiego, leży 
„pojednanie i przyjaźń Polski z Ro
sją na zasadzie sprawiedliwości i do
brej woli". (St. Tarnowski, Matejko. 
Kraków, 1897 — str. 317 — List Ja
na Matejki i M. Gorszkowskiego do 
redakcji petersburskiej gazety „Mi
nuta", umieszczony w nr 154, z dnia 
11 czerwca 1885 roku).

Bez wątpienia te waśnie cechy, 
świadczące o głębokiej ideowości 
i patriotyzmie, wcielone w potężną 
patetyczną twórczość, zadecydowały 
o przychylnym stosunku rosyjskich 
malarzy — realistów do obrazów Ja
na Matejki. W ten sposób tłumaczy 
się to długotrwałe głębokie zaintere 
sowanie, które Riepin okazywał 
twórczości polskiego mistrza.

Stosunek Riepina do Jana Matej
ki nie uległ zmianie i w później
szych latach.

Na przestrzeni długiego okresu Lat 
wielki artysta rosyjski śledził bacz
nie twórczość Matejki.

W jesieni 1893 roku udał się Rie
pin za granicę i przybył do Krako
wa, wyłącznie w tym celu, żeby po
znać swego polskiego kolegę i jeżeli 
to okaże się możliwe, zrobić jego 
portret. Lecz nie zastał artysty przy 
życiu. Jan Matejko zmarł w przed
dzień przybycia Riepina do Krako
wa. 23 października,. wraz z pogrą
żonym w żalu tłumem, Riepin po
dążał w kierunku domu Matejki, że
by oddać zmarłemu ostatnią posłu
gę.

W dniu pogrzebu Matejki, Riepin 
napisał z Krakowa kilka listów, któ 
re zostały następnie włączone do cy 
klu Jego „Listów o sztuce". Riepin 
opisuje w nich Kraków oraz pogrzeb

polskiego mistrza, poddaje analizie 
niektóre z jego obrazów, wypowia
da uwagi o charakterze i znaczeniu 
twórczości Matejki. Te pełne głębo
kiej treści listy, stanowią dotych
czas najlepszą ocenę twórczości zna
komitego polskiego artysty - mala
rza.

W swoich „Listach" Riepin pi- 
sze: „Przedwcześnie zgasł ten wielki 
entuzjasta, gorący patriota. Ogrom 
jego dzieła, podjętego ku chwale Oj 
czyzny, jest bezprzykładny. Dla 
stworzenia tego potężnego cyklu poi 
skiej epopei, potrzeba było olbrzy
mich sił i całkowitego oddania się 
idei". i

Podkreślając głęboką miłość Po
laków do swego artysty i szczery 
ich żal podczas pogrzebu, Riepin tłu 
maczy popularność Matejki narodo
wym charakterem jego twórczości: 
„Tak, Matejko posiadał wspaniałą 
narodową duszę i potrafił gorąco wy 
rażać swą miłość do narodu aa po
średnictwem swojej twórczości. W 
okresie ucisku i niewoli uciemiężo
nego ludu, Matejko ukazał narodo
wi wspaniałą wizję przeszłości, peł
ną potęgi i chwały".

Ale Riepin nie pomijał milcze
niem i braków w twórczości mi
strza, zarzucając mu słusznie nad
mierną drobiazgowość, pewną tea
tralność i przeładowanie kompozy
cji. Poważnym technicznym błędem 
według Riepina jest to, że Matejko 
„dosłownie wszędzie — na pierw
szym planie i we wszystkich par
tiach obrazu — z jednakową pa
sją i miłością wykańcza drobiazgo
wo wszystkie detale, na czym cierpi 
całokształt obrazu". Uważając to ja
ko brak, Riepin nie przestaje pod
kreślać realistycznego mistrzostwa 
Matejki: „Ale z jakim zamiłowa
niem — woła Riepin — z jaką ener
gią są narysowane wszystkie twa
rze, ręce, nogi — wszystko, wszyst
ko!... Trudno nie podziwiać tej ol-

brzymidj wytrwałości, tej bezprzy
kładnej cierpliwości. Taki stosunek 
jest możliwy tylko przy gorącej, na
miętnej miłości do sztuki".

Widzimy tu wyraźnie, że Riepin 
pisze o Matejce z punktu widzenia 
realisty, stojącego na stanowisku 
sztuki narodowej, pełnej treści i i- 
deowości.

Gdy pod koniec lat 90-tych ubie
głego stulecia, dojrzał nowy prze
łom w estetycznych poglądach Rie
pina, wówczas właśnie twórczość Ma 
tejki stała się tym punktem, wokół 
którego rozpętała się żarliwa walka 
Riepina, (który w międzyczasie po
wrócił do obozu realistów), z „natar 
czywą i nieokrzesaną" grupą rosyj
skich dekadentów.

„Nie trudno przewidzieć, iż nie 
upłynie i dziesięciu lat, gdy wasz za 
chwalony dekadentyzm 1 wasz nie
okrzesany dyletantyzm... tak dalece 
spowszednieją, tak obrzydną, że 
wszyscy jego zwolennicy... zawoła
ją: „I to nazywało się jeszcze tak nie 
dawno sztuką!" A Matejko pozosta
nie nadal kolosem 1 jego wartość na 
rodowa nie zetknie się nigdy z oce
ną sklepika z obrazkami. I wasza 
ślina pigmejów nie dosięgnie nawet 
podnóża jego piedestału..."

Przenikliwość Riepina jest w rze 
czywistości niepospolita. Jego prze
powiednia spełnia się obecnie. Dzi
siaj. gdy w bratniej Polsce Ludowej 
naród ujął w swoje ręce losy rodzi
mej sztuki, potępił on i odrzucił z 
całą stanowczością artystyczną wy
twórczość wszelkiego rodzaju deka
dentów i formalistów, a ocenił wła
ściwie znaczenie twórczości Jana 
Matejki dla odrodzenia narodowej 
kultury.

Riepin cenił Matejkę tek, jak 
Puszkin Mickiewicza — widząc w 
nim wysoki przejaw bogatej kultu
ry bratniego narodu.

Stosunek Riepina do Matejki od 
zwierciedla ideę braterstwa i przy
jaźni obu narodów — polskiego i ro
syjskiego — która istniała i w ponu
rych czasach caryzmu, bez względu 
na wszelkie starania rządzących 
sfer, usiłujących zasiać ziarno ob
cości i nieprzyjaźni miedzy bratni
mi narodami słowiańskimi.

(Tłum. Olga Piotrowska#
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Nowa Kultura
Numer 25 (117) przynosi niezmier- 

nie cenny i wartościowy materiał. 
A więc przede wszystkim fragmen
ty referatu Jefzego' Putramenta. wy
głoszonego na Plenum Związku Li
teratów w dniu 20 bm. pt. „O nie
których zagadnieniach tematyki 
współczesnęj w naszej prozie 1950- 
1952". Rflerat ten to podsumo
wanie osiągnięć i braków naszej li
teratury współczesnej, to także dro
gowskaz :w pracy na przyszłość.

Z okazji uroczystości, które od
były się w dniach ■ 14 i'15 czerwca 
ku czci Jana Kochanowskiego, „No
wa Kultura" zamieszcza przemówie
nie Mieczysława Jastruna, wygło
szone w Czarnolesie przy odsłonię
ciu pomnika wielkiego poety oraz 
artykuł Stanisława Ryszarda Dobro
wolskiego „Rzecz Czarnoleska".
. Dużo miejsca poświęcono proble

mowi bibliotekarstwa. Numer przy
nosi fragmenty referatu Włodzimie
rza Sokorskiego, wygłoszonego na 
Ogólnokrajowej Naradzie Bibliote
karzy, przemówienie Igora Never- 
ly „Do bibliotekarzy" oraz artykuł 
Stefana Kozickiego „Co czytają w 
bibliotekach". a

Niezmiernie cenny jest artykuł 
Grzegorza Lasoty „O właściwe whio 
ski z radzieckiej dyskusji o drama
turgii". 'I

Numer uzupełniają: Wiersze mło
dych poetów (niestety nie pomor
skich ), artykuł Peipera o sekcji litera
tury dla dzieci, reportaż Wróblew
skiego z Opolszczyzny, artykuł Bie
lickiego w II rocznicę agresji ame
rykańskiej na Koreę, omówienie Koś 
niewskiego reportaży z cyklu „Wiel
kie Budowle Planu Sześcioletniego", 
korespondencje, kroniki i „Nożyce" 
(uwaga: Kochanowski, Tuwim).

Teresa Hanakówna, Wąbrzeźno. 
Piszecie: „Zdaję sobie sprawę, że 
aby zasłużyć na miano adepta li
teratury, należy włożyć w pracę 
dużo wysiłku i rzetelnej, stopnio
wo zdobywanej wiedzy". Ten 
Wasz stosunek jest najlepszą gwa 
rancją stałych postępów w Wa
szej pracy. Życzymy Wam powo
dzenia. Ocenę nadesłanych wier
szy prześlemy drogą listowną.

Seweryn Dziamski, Żnin. Trud
no na podstawie jednego tylko 
wiersza dać Wam konkretne wska 
zówki co do dalszej pracy i ocenić 
zdolności. Prosimy o nadesłanie 
większej ilości prac, nie tylko po
ezji ale i prozy; . { ...

Kółko polonistyczne ki. XIb 
przy Państw. Szkole Ogólnokształ 
cącej w Lipnie. Prośbę Waszą O 
dane dotyczące stanu literatury 
na Pomorzu spełniliśmy, chociaż 
z opóźnieniem. Może kol. Milczyń- 
ski napisze o doświadczeniach 
pracy Waszego kółka polonistycz
nego, ażeby na łamach „Gazety" 
podzielić się doświadczeniami z ko 
legami z innych szkół pomor
skich?
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